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Pomimo, że podział Polski przez wszystkich bez­
stronnych historyków, nawet niemieckich potępiony zo- 
stał, Niemcy w Prusach Królewskich, dziś Zachodnich, 
zamierzają w roku przyszłym . przypadającą stuletnią 

¡¡ rocznicę jaktu tego uroczyście obchodzić. Naczelny bur­
mistrz miasta Gdańska, p. von Winter, wydał odezwę, 

^WayW£Mąc^fiiohchodu iUpócgyst.eg»,przypadającćj 23 wrze­
śnią T872 roku stuletpi^jtoeżnięy „ponownego połączenia“ 
Prus Zachodnich z państwem pruskiémt Pan burmistrz, 
pisząc swą odezwę, zapomniał, jak to słusznie podnosi 
Gazeta Toruńska o dwóch rzeczach: raz, że hiemoże 
być mowy o „ponownóm połączeniu'1 Prus Zachodnich 
z państwem pruskiém, gdyż wtedy, kiedy Prusy Królewskie 
w pokojp toruńskim połączyły się dobrowolną unią 
z Koroną ¡Polską, a było to w roku 146(5, nikomu się 
jeszcze o królestwie pruskiém nie marzyło; po wtóre, 
że jak bistoryą pas uczy, ¿piasta Gdańsk i Toruń w ro­
ku 1772 pozostały, przy rzeczypospolitéj Polskiéj, że 
zatém jemu, jako pierwszemu burmistrzowi miasta 
Gdańska, najmniój przystoi brać inieyatywę do podo­
bnego obchodu.

Rezultat paryskich wyborów komunalnych nie jest 
jeszcze dotąd dokładnie znany. Najnowszy telegram 
donosi, że prócz wybranych 24 konserwątnych republi­
kanów otrzymało jeszcze .23 względną większość i mogą 
być wybranymi w balotowaniu. Skład zatém przyszléj 
rady gminnéj miasta Paryża nie da się jeszcze stanow­
czo oznaczyć, tyle zdaje się być jednakże pewném, że 
zwolenników komuny nie wielu do rady téj wejdzie. — 
Jak już wiadomo, pan Thiers na sobotniém posiedze­
niu zgromadzenia narodowego przypisywał dzisiejsze 
nieszczęście Francyi odstąpieniu przez nią od polityki, 
dążącój do utrzymania równowagi europejskiéj, a po­
pieraniu polityki narodowościowej. W skutek tego zje­
dnoczyły się Włochy, zjednoczyły się Niemcy a Fran- 
cya osłabła. Przeciwko temu twierdzeniu występuje, 
bardzo słusznie, ministeryalna Norddeutsche All­
gemeine Z tg, Francya, gdyby się była rządziła po­
lityką narodowościową, ne byłaby sprowadziła ostatniéj 
wojny, lecz właśnie, że chciała przeszkodzić zjednocze­
niu się Niemiec, do wojny przyjść musiało, ktôréj wy­
padek dla Francyi był nader smutnym. Ważne to po­
siedzenie sobotnie francuskiego zgromadzenia narodo­
wego miało jeszcze jeden pamięci godny wypadek. Pan 
Gambetta kopzysiał z téj sposobności, ażeby po raz 
pierwszy ukazać się na mównicy i wypowiedzeć zgo­
dność swą z zapatrywaniami pana Thiersa, Czyżby 
rzeczywiście i pan Gambetta miał potępiać politykę 
narodowościową? — Przekazanie petycyi biskupów do 
uwzględnienia ministrowi spraw zagranicznych dziwném 
się wydaje, bo cóż pan Favre ma z tém zrobić, nie bę­
dąc w stanie przywrócić Pąpieżowi władzy éwieckiéj? 
To féz, jak wieść niesie, pan Jules Favre podać się 
miał do dymisyi.

Po opuszczeniu teraz przez wojska niemieckie 
większych miast w departamentach. Eure, Seine Infé­
rieure i Somme, zajmują się dzienniki paryskie kwestyą 
opuszczenia fortów stolicy, zajętych jeszcze przez też 
wojska. Journal de Paris twierdz1, że wypłata 
drugiego półmiliarda nastąpi niebawem a wkrótce po-

przysz'ly i miesiąc■ będżt&f ogłoszony, w którym . tó ’ sejmy 
krajowe się znów zbiorą. ,

Przes lenie miniśteryalne w Hiszpanii trwa ciągle. 
Jenerał Serrano, ńie mogąc pozyskać nikogo do objęcia 
teki ministerstwa skarbu, zrzekł kię całkióm utworzenia 
nowego gabinetu. Rzymski telegram z dnia 23 bm. 
donosi: V\ loski póseł w Madrycie, hrabia. Barral, wy­
stosował notę o obecnóm, położeniu Hiszpanii do mini­
stra spraw ¡zagranicznych, Visconti Venosta. Hrabia 
Barral wypowiada w jniśj obawę w, skutek przebiegu 
spraw hiszpańskich. Katolicko-legitymistyczńe stronni­
ctwo usiłuje połączyć się.ż republikanami, ażeby wspól­
nie z nimi stawiać rządowi rozmaite, przeszkody.

Angielska izba niższa zajmuje się obecnie ‘źałatwie- 
metn niezliczonych poprawek,, podanych do bilu o łaj­
nem głosowaniu i zmuszoną» ibyła na posiedzeniu dnia 
21 bm. me mniój jak sześć razy przystępować-do imien­
nego głosow i nią. Do dalszych artykułów tego prawa 
przedłożonych jest jeszcze 117 poprawek. — Opozyćya 
w obudwóch izbach stark się iwszelkiemi spotobami, 
ażeby klęskę, jaką jej zadała ¡stanowczość rządu w kwe­
styą reformy wojskoWój, powetować, jakkolwiek kwestva 
ta- jest już stanowczo rozstrzygniętą. Pan Disraeli za­
mierza proponować izbie niższój bezpośrednie wotum 
niezaufama dla ministerstwa,' lubo naprzód przewidzieć» 
nie trudno, że podobnego wotum »izba nie uchwali ,-p izba 
lo.rdów zapewne przyjmie na wniosek księcia Bicbmońda 
decyzyą rządu, jednakże wypowie/ zarazem ostrą na­
ganę gabihetowi za podobny sposób rozstrzygnięcia,
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Wiadomości urzędowe.
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Petersburg, 16 lipea.
(Czy w Rosyi możliwa rewolucya. — Spiski moskiewskie) 

j Od dawna już wyrobiło się przekonanie, niemal
powszechne, że Moskale niezdolni są do żadnego sa­
morządu; że tylko pod opieką samodzierżawja de­
spotycznego mogą zachować egzystencyą polityczną; że 
rząd, opierając się na bagnetach i masach ludu cie­
mnego — nie lęka się rewolucyi ludowćj i że ta jest 
nawet niemożliwą; że ponieważ we wladzcach moskiew-

, skich płynie czysta krew niemiecka a żaden jeszcze 
’ z tych władzców, od czasów Piotra II dotąd nie mógł 
» wyrobić w sobie samoistności narodowój i zawsze ule- 
} gał wpływom niemieckim, żaden nietylko.nie pojmował 
j idei słowiańskićj w calój jój doniosłości, lecz owszem 
j dusił sam słowiańszczyznę w tych prowincyach które 
i zagarnął, a kraje słowiańskie moskwiciżniem "odpychał, 
! w skutek czego prędzój czy późniój i samo państwo stad 
, się musi zdobyczą plemienia niemieckiego, od tylu już 

wieków kosztem Słowian rozszerzającego swe granice: 
że państwo moskiewskie rozpadnie się. Niemcy po-

* chłoną wszystkie plemiona słowiańskie od Bałtyku do 
, morza Czarnego a Moskwę stanowić będzie samo pań- 
: stwo moskiewskie, z Mordwą, Tatarami i innerni azya- 
. tyckiemi .plemionami, z których powstało.
i Jest w tćm wszystkióm wiele prawdy, ale główne 
1 zasady nie mają logicznój podstawy.

» Prawdą jest, że w żyłach władzców moskiewskich 
i płynie krew niemiecka, że opieka niemiecka najsilnićj 
j wpływa na losy państwa. Prawdą jest, że Niemcy od

XIII wieku kosztem Słowian rozszerzają swoje granice

i że niepodobieństwem jest przewidzieć nawet, kiedy 
i gdzie zakończy się zaborczy ich system a wiele jesz­
cze plemion słowiańskich zniknąć musi, ażeby nasycić 
ów Drang nach Osten. Prawdą jest, że wewnętrzne 
gubernie Rosyi wcieliły i zruszczyły dzikie azyatyckie 
plemiona, zmięszane z wychodźcami Małoruskimi i Bia­
łoruskimi, którzy byli prawdziwymi cywilizatorami tych 
ładów barbarzyńskich, jeszcze w XI i XII wieku.

Ale fałszywćm jest przekonanie, jakoby w Rosyi 
nie możliwą była rewolucya.

Jeszcze od czasów obu Iwanów chęć wydobycia się 
z pod jarzma ciągle się przebijała w zah o w orach (spi­
skach); strącali jednego tyrana ażeby pójść pod jarzmo 
drugiego-» spiskowali bojarowie, czasami wojsko (strzelcy) 
a lud szedł tam, gdzie go popchnięto. Rzecz godna 
uwagi, że dopóki istniały rzeczpospolite Nowogrodzka 
i Pskowska, pojęcia ludu o swobodzie były daleko szer­
sze; skoro zaś te runęły pod Iwanem Groźnym, w lu­
dzie poczęły się wyrabiać przekonania, że bez cara żyć 
niepodobno, że car to Bóg ziemski. Takie przekonania 
i do dziś dnia istnieją jeszcze u ludu w głębi mo- 
skiewszczyzny.

Bojarowie buntowali się, ale brakło im męztwa i wy­
trwania do stargania więzów, zawsze tóż znaleźli się 
tacy, którzy zdradzali spiskowych i czynili bezowo- 
cnemi ich zamachy. Za Aleksego i Piotra W. lud pro­
testował przeciwko reformom zaprowadzonym, tworząc 
najrozmaitsze sekty starowierców. Rząd nie potrafił ich 
zgnieść, sekty i dziś istnieją, co rok tysiące prawosła­
wnych przechodzi do tej lub owój sekty a każdy sek- 
ciarz z natury rzeczy już jest przeciwnikiem rządu i rząd 
rady sobie z nimi dać nie może, tak dalece, że mimo 
najokropniejsze za czasów Mikołaja prześladowania Mo- 
lokanów sekta ich nietylko że się zwiększa, ale coraz 
większe zjednywa sobie poszanowanie u ogółu. Pisma pu­
bliczne wielbią ich cnotliwe życie, ich wysokie i godne 
naśladowania moralne zasady, ich cześć dla kobiety 
i wiele innych przymiotów, które mogłyby za wzór słu­
żyć i najcywilizowaószym narodom. Publicznie głoszą 
ich cnoty a przecież wiadomo wszystkim, że Mołokanie 
nie uznają władzy cara, nie modlą się za niego i po­
dług zasad religijnych, jakie u siebie wyrobili, uważają 
za zbrodnią korzystać z paszportów. Pan Bóg stworzył 
człowieka, mówią oni, a Syn Boży krwią swoją mę­
czeńską zdobył dla ludów paszport swobody na wszy­
stkie wieki. Nic więc dziwnego, że Mikołaj przesiedlał 
ich na Kaukaz i nad odludne brzegi Amuru; połowa ich 
wymarła, ale druga pozostała; nowi wyznawcy znacznie 
pomnożyli liczbę Mołokanów a dziś mają już osady w 
wewnętrznych guberniach, szczególniej Samarskiój i Sa- 
ratowskiój. Białokrynica. austryacka, ów Rzym sta­
rowierców moskiewskich, do dziś dnia dostarcza me­
tropolitów i biskupów, którzy sekretnie do Moskwy przy­
bywają gdzie ich przechowują; rząd ściga ich, zawsze 
jednak prawie bezskutecznie, bo sprzedajna polieya sama 
im dopomaga do ukrywania się i wywożenia znacznych 
kapitałów a nieraz nawet milionowych sum, jak to w 
roku przeszłym stało się z powodu głośnój sprawy 
skopca Płoticyna.

Dziś, kiedy już drukiem ogłoszono pamiętniki Mu- 
rawiewa-Apostola, Pestela i tylu innych kierowników 
i uczestników powstania 14 grudnia 1825 roku, wiemy 
dokładnie, jakie były główne cele i zamiary przewódz- 
ców tajnego związku z owego czasu.

Wolność ludu z nadaniem ziemi na własność; rząd 
reprezentacyjny^, wyborczy; ministrowie odpowiedzialni; 
sądy głośne przysięgłe; decentralizacya władzy; rozwój 
samorządów podług wymagań narodowości; zupełna swo­
boda wyznań: oto czego wymagali i do czego dążyli pa- 
tryoci moskiewscy jeszcze w r. 1825, a ziarno zasiane * 
przez nich i dotąd wydaje plony.

Od tego czasu widzimy nieprzerwany szereg spi­
sków, zawsze prawie zd.radzanych przez sprzysiężonych, 
srodze karanych, rozpraszanych i w kilka lat zawiązu-

traszewskiego, wykryty w r. 1846, w zasadach swoich 
szedł dalój od Murawiewa i Pestela, bo chociaż zosta­
wiał cara ale z władzą ograniczoną, na Wzór konstytu- 
cyi angielskićj. — Po krymskiój wojnie powstała myśl 
federacyi słowiańskiej i podziału Rosyi podług ple­
mion wielkoruskiego, małoruskiego, białoruskiego, bia­
łorusko-litewskiego, polsko-rusińskiego. Każda naro­
dowość powinna była zachować swój język, religią, 
zwyczaje i t. d. I tu spiskowi uledz musieli zwy­
kłemu losowi-— wielu ludzi zacnych, szczególnie w Ki­
jowie i Małorosyi zginęło; w»iele młodzieży zesłano na 
Kaukaz i Orenburgskie stepy; pozostały jednak i dotąd 
dwa już nie bratnie ale raczćj nieprzyjacielskie obozy, 
obozy w zupełnie przeciwnych kierunkach i nienawi­
dzące się wzajemnie — moskiewskich panslawistów i ki­
jowskich ukrajnofilów. Ostatni ulegli srogiemu prześla­
dowaniu, zabroniono im wydawanie dzieł w narzeczu 
małoruskiem, zbieranie składek, wstrzymano druk Bi­
blii już przełożonój na to narzecze, gdy przeciwnie pan- 
slawiści moskiewscy śmiało działają i idee swoje wy­
powiadają, bo te sympatyzują z caryzmem a dążą do 
zruszczenia i oprawoslawienia wszystkich Słowian.

Od roku 1860 nieliczna wprawdzie garstka ludzi 
inteligentnych z Moskałów, Polaków, Litwinów, Mato- 
rusów i Czechów złożona, silnie działała w duchu po­
jednania i jedności słowiańskiej; zawiązywało się Sto­
warzyszenie na pewnych podstawach dobrze obmyśla­
nych, ale powstanie polskie obaliło wszystkie nadzieje,. 

Dziś Moskale działają wyłącznie na swoją ręk^. 
W liczbie spiskowych prawie nie znajdziecie polskiego 
a nawet i małoruskiego nazwiska. Małoros anie tóż nie 
kryją swojój nienawiści ku Polakom. Czynownik Ma- 
łorus rad mścić się na Polaku przy każdej zręczności. 
To pewno, że 15 milionów narodu małoruskiego zaró­
wno nienawidzi Moskałów i Polaków.

Przystępując do streszczenia ostatniego zamachu 
politycznego czyli sprawy Nieczajewskićj, uważaliśmy 
za stosowne wspomnieć tu choć w kilku słowach o da­
wniejszych spiskach, ażeby przekonać czytelników wa­
szych, że przy całój doniosłości tśj sprawy, nie widzimy 
tu nic bardzo nowego; jest to tylko nowy objaw 
polip coraz bardziej wzmagającśj się gorączki. Nie 
przytłumią jój i nie zadławią lekarze moskiewscy; nie­
jeden jeszcze może objaw zgnieciony będzie a w końcu 
ogarnąć musi cale spóleczeństwo i rozstrzygnąć losy 
Rosyi...

IłlarwyHw, 20 lipca.
(Tb iers — Aresztowani. — Jeszcze wigżię. — Radykalni. — 
Sprawa włoska. — i»ymi3ye. — Zebranie posłów. — Amnestya).

(K.) Dla ludzi obeznanych cokolwiek z przypadło­
ściami powszedniego życia nie jest tajnem, że waśnie, 
których następstwem bywa rozejście się małżonków, lub 
zerwanie przyjaznych stósunków, nie powstają pra­
wie nigdy od razu i ż nienacka. Poprzedza je zwy­
kle szereg pomniejszych sporów, co to drażoiąc powoli 
i zniechęcając, osłabiają ćoraz bardziój zażyłość i w koń­
cu ją nieznośną czynią. Dość wtedy już zwykle malój 
pobudki, aby przyszło do katastrofy czyli do Otwartój 
nieprzyjaźni. Z bistoryą w ręku dałoby się dowieść, że 
tak samo się rzeczy mają i w dziedzinie polityki. Ge­
neza to nie jednój rewolucyi. Jako więc ludziom, co 
chcą żyć ze sobą przykładnie, spokojnie i długo, wy­
strzegać się należy jas ognia owych drobnych nieporo­
zumień, które większym i stanowczym drogę tylko to­
rują, tak też i rządzącym postępować wypada, jeśli 
pragną z większością rządzonych na dobrój żyć stopie. 
Jużci nie może być zadaniem rządu zadowolaić wszyst­
kich, zwłaszcza gdy w kraju są partye i koterye wy­
znające wręcz przeciwne zasady. Byłaby to bowiem

i najkrótsza droga do uczynienia się niepopularnym i nie- 
możebnym. Ale również jest niebezpiecznóm stawiać 
opór tam, gdzie znakomita większość narodu, gdzie o- 

i pinia publiczna czegoś stanowczo i wytrwale się doma- 
jącyeh się na nowo. Donioślejszy z tych spisków Pie - ’ ga. Tój maksymie, uznanćj zresztą od dawna w Anglii,
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szych nauczycieli, przez Teodora Morawskiego. — Jagieł­
łowie. — Poznań, nakładem J. K. Żupańskiego, 1871.

Zacny autor, z którego pierwszego tomu dziejów 
narodu naszego, obejmującego dzieje Piastów, zdali­
śmy swego czasu sprawę, pospiesza, za co mu się tyl­
ko wdzięczność z naszej strony należy, z dalszym cią­
giem swego dzieła i wydaje obecnie spory, przeszło 
czterdziesto-arkuszowy tom, zawierający dzieje Jagiel­
lonów. Najświetniejsza to epoka przeszłości polskiej, 
epoka terytoryàlnego jój wzrostu, zewnętrznój potęgi, 
wewnętrznego rozkwitu, a jeśli zapvtamy o czynniki 
owego powodzenia Rzeczypospolitéj naszéj w tym dwu- 
wiekowym okresie, dadzą nam dzieje odpowiedź, iż 
nie gwałt, nie przemoc, nié podbój, nie zabory dokony­
wane siłą na mniój silnych wśród nadużywania i wyzy­
skiwania tytułów prawnych i popularnych idei, lecz 
wolność, taka, naturalnie, jak ją pojmowały średnie 
wieki i na dziej a jój przechowania na przyszłość, były 
cementem łączącym we wspólną, harmonijną całość 
najróżnorodniejsze pierwiastki, z których się Polska Ja­
giellońska złożyła. Istnienie Rzeczypospolitéj polskiéj 
pozostanie po wszystkie czasy świetną próbą, stwier­
dzającą ogniotrwałość, jeśli tak wolno powiedzieć, idei 
fed.eracyjnój, idei, która przeżywszy polityczny upadek 
Polski, trzyma mimo stu lat ucisku i niewoli, przy świa­
domości siebie samój i życiu myśl narodowéj całości 

* i spójni, a jeśli jest w ciągu dziejów naszych epoka, 
która ową ideę wypielęgnowała, która jój nadała trwałe 
^dotykalne kształty, jest nią z pewnością epoka Ja­
giellonów. Polska zabiera się istotnie wyjść w owéj pa-

miętnój epoce na olbrzymią, dobrowolną spółkę inte­
resów, by mówić dzisiejszym językiem, sfederowanych 

j naturą rzeczy przeciw zagrażającym z różnych stron 
burzom i niebezpieczeństwom, Litwa widzi w zwią- 

; zku z Polską zaranek cywilizacyjny z jednój, rękojmią 
bezpieczeństwa przeciw Moskwie i Krzyżactwu z dru- 
giój strony. Niemieckie spóleczeństwo podbitych 
przez Krzyżaków Prus upatruje w związku z Polską 
możność życia komunalnego, swobodę rozwijania stó­
sunków handlowych, przemysłowych i politycznych. Hus- 
syckię Czechy wyciągają ręce do Polski, przeczuwając 
śmiertelny uścisk szczęśliwego tylko dla Austryi z nią 
małżeństwa. Węgry, zagrożone nawałą muzułmańską, 
naselają Polskę i ród Jagiellonów prośbami o króla, 
związek i przymierze. Inflanty i Kurlandya 
przychodzą pod sam wieczór panowania tego- wspania­
łego rodu na tronie polskim wieńczyć owo dzieło do­
browolnych aneksyi XV i XVI wieku, uciekając się pod 
skrzydła opiekuńcze Polski w obec spustoszeń, gwałtów 
i mordów dzikich hord Iwana Groźnego. Proste to 
zestawienie dat i faktów, reminiscencja choćby pobie­
żna tylko genezy gmachu państwa polskiego w owój 
epoce dwóch wieków, — jakże pocieszającym sumienie 
tłzięjowe Polski pozostanie pomnikiem, jakże po wszy­
stkie czasy głośno i stanowczo świadczącym argumen­
tem będzie przeciw owym mężom stanu i politykom, 
którzy nie pomni, co winni historycznój prawdzie i nie­
szczęściu, w poczuciu rozgrzeszającego wszystko sukcesu, 
posuwają się do odmawiania nam prawa nazywania się 
narodem a przeszłości naszój rzucają w oczy zarzut,
„iż była serdecznie zĄ,.“ — Ta więc świetna, dwuwie- 
kowa epoka jest przedmiotem wydanego co dopiero 
drugiego tomu dzieła p. Morawskiego, którego rozbiór 

, rozpocznijmy od zapoznania czytelnika z zewnętrznym 
układem i z metodą traktowania rzeczy. Autor dzieli 
książkę na rozdziały, z których każdy poświęcony 
panowaniu jednego króla. Ustępy dzieła są z tego po­
wodu nie równój rozciągłości, ale tóm niezaprzeczeńszój

wygody dla czytelnika. Co się tyczy sposobu opowia­
dania i przedstawiania rzeczy, zachowuje autor bardzo 
pożądaną dla czytelnika i wartości dzieła równowagę 
między zewnętrznym przebiegiem politycznych i wojen­
nych wypadków a rozwojem wewnętrznego, narodowego 
życia, tak instytucyi politycznych, jak prawodawstwa, 
nruk, sztuki i literatury. Dalój, jakkolwiek chłodny 
i przedmiotowy na pozór, wypowiada autor stanowczo 
sąd swój o ludziach znamienitszych i wydarzeniach 
pamiętniejszych epoki a stanowisko jego i zapatrywa­
nie, powiedzmy z góry, zbliża się do owój wyrosłej 
w chwili upadku i po upadku historycznój szkoły, która 
zaród i rozwój wszystkiego złego w Polsce znalazła 
w zbytniem ograniczeniu władzy królewskiój, w zbytniój 
wybujałości możnowładztwa szlacheckiego. Jest to sta­
nowisko nie tak bezwzględnie może prawdziwe, jakby 
się na pierwszy rzut oka zdawać mogło; niemniój epo­
ka Jagiellonów, jak mianowicie późniejsza, królów ele­
kcyjnych, nasuwa nam na pamięć nie jeden fakt, stano- 
wczój dla przyszłości Polski wagi, dowodzący, że jak 
nie zawsze król polski widział i robił dobrze, tak 
wcale nie zawsze szlachta polska widziała i robiła 
źle. Sumienność krytyczna wyznać wszakże nakazuje, 
iż szanowny autor nie jest w swych zapatrywaniach 
bynajmniój jaskrawo jednostronnym a że obrane przezeń 
zasadnicze stanowisko nie przyćmiewa ani prawdy wy­
padków, ani trzeźwości poglądów. Ję>yk autora zwięzły, 
jędrny, pozbawiony wszelkich ozdóbek krasomówczych, 
służy bez wszelkich krasomówczych pokus i intencyi, 
jedynie tylko jako niezbędna szata treści. Otóż więc 
zewnętrzność, układ i język nowo wydanego dzieła. — 
Co się tyczy jego treści, mamy przed sobą roztoczony 
obszerny, obraz wspaniałój epoki siedmiu Jagiellonów, 
począwszy od chrztu Jagiełły (nie wiadomo nam w ja­
kim celu trwale przez autora Jagałłą nazywanego) 
i ślubu z Jadwigą w r. 1386, skończywszy na osamo­
tnionym zgonie Zygmunta Augusta w Knyszynie. Jak 
czarna nić ciągnie się wzdłuż dziejów pierwszego Ja­

giełły intryga krzyżacko-niemiecka, osłaniająca troskli­
wością o dobro i postęp chrześciaństwa zaborczość, za­
zdroszcząca wzrastającej potędze Polski, budząca jój 
nieprzyjaciół niemniój w Rzymie, jak w Moskwie, nie­
mniój w małodusznój ambicyi litewsko-ruskieb książąt, 
jak w bezmyślnój, mfiiemającój walczyć ciągle w imię 
Chrystusowego Krzyża „s ze wal ery i“ zacbodniój Euro­
py. Jest to tło, na którćm się rozwijają wspaniale i szczę­
śliwie dla Polstfi wypadki panowania nawróconego na wiarę 
cbrześciańską litewskiego księcia, tło, na którćm ja­
śnieć zawsze będą mespożytćm, promienuśm światłem, 
pamiętne wypadki, jak bitwa pod Grunwaldem i zjazd 
w Horodle, pamiętne postaci, jak królowśj Jadwigi, Zbi­
gniewa Oleśnickiego i Witolda. Młody następca i syn 
Jagiełły, Władyshtw Warneńczyk, bohaterski pojaw mło­
dzieńca, który jak cień przesunął się przez dzieje pol­
skie, by zniknąć tajemniczo w mgle walki za owo chrze- 
ściaństwo, którego jedyna, szarpana z tyłu przez cbrze- 
ściańskich rycerzy krzyża Polska w połączeniu z Wę­
grami broniła, pozostanie jakoby symbolicznym wyra­
zem chrześciańskiego posłannictwa Polski, pozostanie 
dalój przez fakt wyniesienia swego na tron węgierski 
żywym pomnikiem owój atrakcyjności Polski, o.któ- 
rój wspomnieliśmy na wstępie naszego rozbioru. Z chwilą 
zgonu jego wychyla się z lasów litewskich ku widnifej- 
szym i jaśniejszym nad Wisłą i Wartą polskim równi­
nom, niechętnie i leniwie zrazu, osoba koronowanego już 
na wielkiego księcia litewskiego, powołanego na tron pol­
ski przez zjazd, i Sieradzki brata poległego, Kazimierza. 
Jego panowaniif było dane rozszerzyć granice Polski, 
uświetnić jój imię, podnieść blask i potęgę własnego 
rodu. Za Kazimierza Jagiellończyka spełnia się i do­
konywa dzieło podjęte przez jego ojca. W powstaniu 
miast i szlachty pruskiój przeciw tyrańskiemu i wiaro­
łomnemu zakonowi krzyżackiemu wschodzi bujnie ziarno 
zwycięskiój pod Grunwaldemjbitwy. Prusy oddają się do­
browolnie, prosząc i błagając# przez trzy dni wąchają­
cego się i rozmyślającego króla, pod opiekę Polski, trzy-
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Szwajcaryi, Ameryce i w Belgii, a doradzanéj przeszłym i 
rządom nie jednokrotnie przez każdego niemal z członków 
dzisiejszego gabinetu, nie zdaje się hołdować p. Thiers 
z swoimi ministrami. Wzbudza on przez to u większój 
części obywatoli nie rzadko owo przemijające niezado­
wolenie, ów niesmak mniéj więcój krótko trwały, który 
potrzebuje tylko powtarzać się często przez czas niejaki, 
aby zamienił się w stały i nie wyleczony. Weźmy np. 
niezrozumiały upór rządu w utrzymaniu stanu oblężenia 
tam gdzie nio ma już najmniejszego do tego powodu. 
Mam tu na uwadze głównie nasze miasto, oddawna tak 
już spokojne, tak dobrze dla polityki Thiersa usposo­
bione, że dłuższe trzymanie go w wojskowój kurateli 
chyba tylko dziwactwem i kaprysem wytSómaczyć mo­
żna. Doprowadzono tóż już do tego, że całe miasto 
jest w rozdrażnieniu, że wszyscy pod niemiłem zost ją 
wrażeniem i czują to, co każdy porządny człowiek czuje, 
gdy widzi, że mu inny nie ufa. Do niedawna oddawa­
no Thiersowi pochwały bez zastrzeżenia; dziś rzadko 
już usłyszysz mówiących o nim bez dodania: jednak 
i ale... Czyż nie otwarte to pole dla agitacyi jego 
nieprzyjaciół? To samo da się powiedzieć i o Paryżu, 
gdzie o zniesieniu stanu oblężenia przed wyborami do 
rady miejskiój i mowy już nie ma, choć wczoraj jeszcze 
donoszono (czemu dzisiaj znów zaprzeczono), że prefekt 
tamtejszy pozyskał był Thiersa dla tego rozsądnego po» 
stanowienia. Rząd tém się ma zasłaniać, że dla zadość­
uczynienia sprawiedliwości, tj. dla uskutecznienia wszy­
stkich aresztowań, jakie przedsięwziąć jeszcze wypada, 
niezbędnóm jest przedłużenie wojskowój władzy na ja­
kiś czas. Jest to jednak powód, który przypadałby 
może do twarzy Napoleonowi, nie zaś rządom na umo­
wie burdygalskiéj opierającym się. Boć przypuszczać 
nie podobna, aby na radtie ministrów powzięto posta­
nowienie uwięzienia wszystkich, którzy w batalionach 
komuny się znajdowali. Jak donoszą dzisiaj, było ich 
według uzupełnionych przez śledztwo kadrów do 200,000. 
A nie tajnóm jest pewnie rządowi, że co najmnéj po­
łowa z tego albo zmuszoną była do służby, albo na li­
stach tylko figurowała nie biorąc żadnego we walce u- 
działu, większa część zaś drugiéj połowy, nietylko na 
uwzględnienie, ale i na całkowite przebaczenie zasłu­
guje — z powodów znanych za nadto, aby je tu po­
wtarzać; zresztą dowodzą i owe częste w ostatnich 
dniach doniesienia dzienników o wypuszczaniu na wol­
ność więźniów zabranych z Paryża, że rząd wszystkich, 
co w gwardyi narodowój służyli, prześladować nie my­
śli. Czyż więc garstka tych, co godni są kary, a przed 
takową ukryć się dotąd potrafili, miałaby uprawniać do 
przedłużania stanu, który całemu miastu cięży? I gdy­
by to jeszcze przez to przedłużenie odszukanie ich umo- 
żliwionem zostało. Ale to nie, bo rzecz się ma wcale 
przeciwnie. Stan oblężenia pobudza tylko ukrywających 
się do tém większój ostrożności. A jakie to nadużycia 
on umożebnia, jak sprzyja denuncyacyom z zemsty, któ­
re do podniesienia moralności bynajmniój przyczynić się 
nie mogą. Dzienniki paryzkie codziennie o tém opowia­
dają. Nie dawniéj jak wczoraj czytałem o jednym wy­
padku, któremu równego można chyba tylko w Moskwie 
znaleść. -Pewnego brazylijskiego poddanego zadenuncyo- 
nowano jako byłego adjutanta Dombrowskiego. Mimo, 
że się wykazywał świadectwami, paszportami i listami, 
mimo że na znajomych się powoływał i oczywiste do­
wody przedstawił, iż z komuną nic nie miał do czynie­
nia, odprawiono go pieszo do Wersalu, zabrawszy mu 
wprzód wszystko co posiadał. Za wstawień 'em się kon­
sula wypuszczono gó wprawdzie po 4 dniach przepra­
szając jak najgrzeczniéj za pomyłkę — ale — pieniądze 
zabrane przy aresztowaniu, coś kilkatysięcy franków, zni­
kły, jakby kamień w wodę rzu ił. Władza wojskowa nie 
jest nawet w stanie dać objaśnień, jaki właściwie od­
dział żołnierzy funkcyonował w dzień aresztowania w o- 
wój dzielnicy miasta. Naturalnie konsul domaga się, 
aby szkoda zwróconą została, co tóż pewnie nastąpi — 
lecz czy nie lepiéjby było usunąć przyczynę, która podobne 
nadużycia umożebnia? Przy tém niewątpliwą jest rze­
czą, że podobne postępowanie zamiast uśmierzyć tych, 
przeciw którym jest skierowane, tylko ich bat dziéj je­
szcze rozdrażni. Partye jak ludy, to piłki elastyczne. 
Im mocuiéj ciśniesz je o ziemię, tern wyżój podskoczą. 
Dowodu na to nie szukać daleko Zapewne już wiecie 
o odezwie komitetu radykalnego z powodu wyborów 
gminnych w Paryżu. O niczém inném ona nie świad­
czy, jak tylko o nowéj organizacyi socyalistycznej par- 
tyi, dla którój za mało postępowemi wydają się nawet 
dzienniki jak Siècle, Bien public, l’Avenir natio­
nal itd. Nazywa je bowiem w odezwie publicystyką 
„tak zwaną“ republikańską... Czy pojmie tóż nasz rząd 
w końcu, że do zagojenia ran przez rokosz paryzki zada­
nych, czego innego potrzeba, jak stanu oblężenia, depor- 
tacyi, aresztowań, prześladowań i tym podobnych środków, 
które za czasów cesarzy i monarchów dobitnie już swo- 
jéj niedostateczności dowiodły? A życzyćby sobie tego 
wypadało, bo w przeciwnym razie przyszloby mu błąd 
nowém jakiém okupić nieszczęściem.

Nie mało także niezadowolnienia budzi zachowanie

nastoletnia wojna łamie nareszcie, raz na zawsze, potę­
gę zakonu, pokój toruński w r. 1466 pieczętuje tryumf 
Polski i swobodę Prus, których praw i przywi ejów 
królowie i rzeczpospolita polska religijnie odtąd prze­
strzegali. Z drugiój strony powołują Czesi na tron 
swój syna Kazimierzowego Władysława, Węgrzy z ko­
lei dwóch innych jego synów Kazimierza a następnie 
Olbrachta. Potęga Moskwy, zajeżdżającćj Nowogród 
Wielki, w zarodku zaledwie, napady Tatarów niepokoją 
zaledwie pogranicze i kresy rzeczypospolitój, która sze­
rząc się i wzrastając na zewnątrz nabiera światła, 
ogłady i poloru na wewnątrz. Wśród takich okoliczno­
ści umiera po 48 latach w r. 1492 Kazimierz, o któ­
rym posłuchajmy następnego sądu autora: „Widzieli­
śmy Jagiełłę zacnie szanującego miłość ojczyzny w osia­
dłych na ziemi polskiój Węgrach; widzieliśmy, jak wo­
dzowie polscy, w nieprzyjacielskim kraju, przydawali 
straż niewiastom i niemowlętom, aby je ochronić od 
gwałtów najemnika; jak król polski, obchodził się z jeńca­
mi wojennymi; wspomnieliśmy z jaką szlachetnością Ja­
ga! ł o (pocóź!) oparł się rozbiorowi,Wołoch, jak pragnął 
ze wszystkiemi sąsiadami żyć w zgodzie, po cbrześciańsku. 
Przytoczyliśmy, co wyrzekł parlament horodelski o mi- 
łoś i, „co sama jedna nie działa marnie i sama wiedzie 
tylko państwa ku szczęściu.“ Korybutowicz „wykar- 
miony jakoby mlekiem polskióm,“ umiał przenieść śmierć 
nad niesławę. Przytoczyliśmy, jak pojmował obowią­
zki królewskie Warneńczyk i co rozumiał, że był wi­
nien krwi swojój a sławie swoich przodków. Nie mniej­
szą wzniosłością naznaczone postępki Kazimierza z kró­
lem Jerzym i jego odpowiedź dana hanowi upominają­
cemu f.ię o wydanie braci! Przypomnijmy jeszcze owo 
szczytne wyobrażenie, jakie dał Zbigniew o władzy kró- 
lewskićj, zowiąc króla macierzą pszczół bez żądła i owo 
tak wymowne zalecenie praw następstwa, jakie skreślił 
zjazd Sieradzki 1432 roku. Są to zaszczytne pomniki 
cywilizacyi narodowój owych czasów. Eneasz Sylwiusz, 
mimo stronności swój dla Niemców, przyznawał Pola­

się rządu w sprawie wloskiéj. Podany przez Inter­
national list Thiersa, który całe nasze liberalne 
dziennikarstwo pochwaliło, został kilkakrotnie nazwany 
podrobionym. Osservatore r o m a n o zaś zapewnia, 
że korespondencja była wprawdzie przeprowadzoną, lecz 
w innym zupełnie duchu. Ztąd wnioski, że stósunki 
nasze z Wiktorem Emanuelem nie są najlepsze, co na­
turalnie Francuzom wcale się nie podoba. Dzienniki 
domagały się kilkakrotnie wyjaśnienia tój sprawy, do­
tąd jednak dsremnie. W ostatnich dniach dopiero przy­
cichły nieco utyskiwania z powodu wyjaśniać, jakie 
w tój mierze podała była France, jako tóż z przyczyny 
wiadomości, którą przyniósł wczorajszy Soir. Według 
tego ostatniego dziennika bowiem spodziewaćby się na- ; 
leżało w sobotę interpelacyi biskupa orleańskiego i p. 
Belcastel w sprawie rzymskiój, na którą Thiers sam 
ma odpowiedzieć. Mówią, że da poznać klerykałom, iż 
wojnę w takim tylko wypadku obecnie prowadzićby było 
podobnóm, gdyby honor Francyi bezpośrednio był nara­
żonym, co w sprawie rzymskiój jednak nie jest. Rząd 
dość jawnie objawił już włoskiemu swoje niezadowól 
n enie z zajęcia Rzymu, gdy dał urlop posłowi, który 
nie powróci tam wprzódy, aż posłowie innych mocarstw 
przyjadą. Co się zaś tyczy dyplomatycznej iaterwencyi, 
to do takowej byłby rząd w kaźdój chwili gotów, gdyby 
miał zapewniony współudział innych mocarstw.

Gorszy w końcu republikanów jeszcze owo przy­
chylanie się gabinetu do życzeń monarchistów, w skutek 
którego nie jeden już republikanin z ważnój^jakiój po­
sady oddalonym został, by ustąpić miejsca monarchi­
ście). Tak usunięto w Bordeaux dowodzącego wojskami 
tamtejszemi jenerała Bisson, który wprawdzie jest 
otwartym republikaninem i w proklamacyach sam nie­
raz do tego się przyznawał, ale zarazem przez rozsądne 
swoje postępowanie nie dopuścił do krwi przelewu i nie­
porządków za czasów komuny paryskiój. Posłano zaś 
na jego miejsce nielubionego monarchistę Aurelles des 
Paladines, co tak w Pary ¿u jak i u nas dowiódł, że 
zanadto jest skorym do użycia broni przeciw nieuzbro­
jonym nawet tłumom. Gotują się tóż w tych departa­
mentach, gdzie nowe zostaną rozpisane wybory, wysłać 
go do izby i niełaskę rządu w ten sposób mu wynagro­
dzić. Uwagi goduóm jest, że gdzie tylko jenerał odby­
wał teraz pożegnalne rewie, wszędzie żegnał wojsko 
okrzykiem: niech żyje rzeczpospolita!

Sprawa manifestowa przycichła już zupełnie. Union 
nie mogła się dowiedzieć od Gazette de France, 
kto właściwie podpisał znany ów protest pewnój części 
legitynaistów, a ta znów daremnie pytała się pkrwszój, 
kto jój pozwolił przemawiać w imieniu całój partyi. Za­
milkły więc obie i bardzo dobrze zrobiły.

Tutejsi nowi posłowie zaproszeni zostali temi 
dniami za pomocą bezimiennych listów na zgromadzenie, 
które, jak głoszono, ułatwić im miało bliższe poznanie 
się między sobą. Powstała w Wersalu z tego powodu 
sensacya. Obawiano się bowiem, by czegoś na owóm 
posiedzeniu nie uchwalono, co z interesami kraju nie 
byłoby w zgodzie, zwłaszcza, że wieści chodziły, iż za­
biorze tam głos Gambetta, o którym mimochodem mó­
wiąc niektóre dzienniki republikańskie takie drobnostki 
donoszą, jakie rozpowszechniały niegdyś o cesarzu dzien­
niki oficyalne. Zebrała się tóż na owo posiedzenie 
znaczna liczba nowych posłów. Był także obecnym 
Gambetta i Faidherbe, łeez żaden z nich nie mówił. 
Wiedzieć już zapewne będziecie, że domagali się nie­
którzy radykalni, aby ze względu na charakter ostatnich 
wyborów postawić w izbie wniosek, zdążający do roz­
wiązania obecnego zgr madzenia i rozpisania nowych 
wyborów do konstytuanty. Wszakże przemogły przeci­
wne zdania Wołowskiego i Pressensó Sądzą tu ogól­
nie, że nie źle się stało. Jakkolwiek bowiem wyborcy 
niejednego departameotu znajdują się obecnie w dziwa 
cznóm położeniu, t. j. mając posłów rozmaitój barwy 
wyglądają, jakby byli zarazem za monarchią i rzeczą- 
pospolitą, zawsze jednak lepiój jest, gdy rząd teraźniej- 

i szy czas jakiś jeszcze utrzymanym zostanie. Rzeczypo- 
j spolitój nie grozi teraz żadne niebezpieczeństwo, wy- 
I pada więc dać się jój ustalić powoli. Ci z republika- 
‘ nów, którzy sądzą, że rzeczpospolita zyskałaby tylko na 
1 nowych wyborach, przeceniają trochę swoje siły i bar­

dzo łatwo staćby się mogło, że mieliby przyczynę być 
potóm więcój niezadowolnieni, jak są teraz. Na cier­
pliwości mkt nigdy jeszcze n e stracił.

‘ Przybyłe tu dzisiaj dzienniki genewskie przyniosły
szczegóły o aresztowaniu p. Rażona, któremu udało się 
schronić do tego miasta przed Wersilczykami. Aresz­
towanie nastąp ło w skutek rozkazu rządu związkowego, 
który przez to uczynił tylko zadość żądaniom rządu 
francuskiego. Prócz p. Rażona przedsięwzięto i inne are-

, sz.owania, wydanie jednak na tąpi dopiero po zbadaniu 
i przez władze szwajcarskie, o ile zurzuty francuskie są 
i usprawiedliwione. Razon posądzany jest o podpalanie, 

kradzież, nieprawne rekwizycje j zabójstwo Był on 
i prostym żuawem, a opuściwszy służbę wojskową, został 
i dziennikarzem. Namiętność jego artykułów, umiegz- 
t ezanych w małych paryskich dzienuikach, zwróciła na

kom więcój światła i oglądy. We wieku, w którym 
inne narody dały światu: druk, proch, zegarki, szkła 
przybliżające, Amerykę, nową drogę do Azyi, Polacy 
dali mu Kopernika (r. 1473); będzie o nim wspomnie­
nie niżój.“ — Krótkie panowanie następcy Kazimierzo­
wego, Jana Olbrachta upamiętnione na zewnątrz wojną 
z wolną już od ucisku tatarskiego Moskwą i sromo ną 
wyprawą na Bukowinę przeciw Wołochom, na wewnątrz 
wzrastającym przez wojny i na sejmach wpływem szla­
checkim, który wywołuje znane w dziejach naszych 
„rady Kallimachowe.“ Jeszcze krótsze dzieje panowa 
nia brata jego Aleksandra, są dalszym ciągiem poprze­
dnika, upamiętnione może tylko napadami tatarskjemi 
na zewnątrz, statutem Laskiego na wewnątrz. Dopiero 
dzieje Zygmunta 1 przedstawiają znów w całości dzie­
jów Jagiellońskich odmiennćj fizyonomii i odmiennego 
znaczenia epokę. Pominąwszy nawet wypadki, jak nowe 
napady tatarskie, jak bunt podążającego do korony li- 
tewskiój Glińskiego i utratę Smoleńska, jak zamierzoną 
początkowo, zawieszoną późniój przeciw Osmanom 
walkę, jak wojnę z Moskwą i zwycięską, mszczącą 
w świetny sposób bukowińską hańbę Olbrachta wojnę 
hetmana Tarnowskiego z Wołoszą, — pozostanie nie­
skończenie, pod względem rozwoju wewnętrznego wa- 
żnóm panowanie, w którego epokę pomieściły się wy­
darzenia, jak początki retor <> y religijnój, jak wcielenie 
Księstwa Mazowieckiego do Polski, jak sekularyzacya 
Prus, jak reforma społecznego prawodawstwa. Są to 
wszystko prawie kwestye bistoryc ne zasadnjczśj 
wagi, na które, jak się autor zapatruje, warto obznaj- 
mić może czytelnika. Co się tyczy nasamprzód re­
formy religijnój, wyznaje się autor stanowczym jój 
przeciwnikiem, nazywa ją „rozpostartą zarazą,“ stan 
ówczesny Polski „stopniem ogłady, co tworzy półmędr- 
ków, niedowiarków.“ Sekularyzacya Prus pod w. mistrzem 
krzyżackim Albrechtem, smutny pomnik ze strony zacnego 
zkądinąd Zygmunta I większój pieczołowitości o dobro 
dynastyczne, aniżeli o potęgę kraju, znajduje i ze stro­

niego uwagę komunistów i powierzono mu posadę ko­
mendanta szkoły wojskowój, nadając zarazem stopień 
pułkownika. Przybywszy do Genowy, założył komuni­
styczny dziennik i odznaczył się krzykliwemi i namięt- 
nemi rozprawami w Café du Nord, gdzie go tóż aresz­
towano. Suisse radicale, dziennik nie pochwalający 
postępków rządu wersalskiego i przychylny socyalistom, 
radzi bawiącym w Genewie zbiegom francuskim zacho­
wać się jak najskromniój, aby rodomontadami nie 
zwracali zbytniój na siebie uwagi.

Otrzymaliśmy wczoraj telegram z Wersalu, według 
którego wyrok sądu wojennego skazujący na śmierć 3 
tutejszych komunistów, zmienionym został.

PRUSY.
• Berlin, 24 lipca. Pod względem zmian w mini" 

sterstwie wyznań zauważa Berliner Boersen Ztg.: 
Nowy porządek może być jedynie stadyum przejścio- 
wém do zupełnego usunięcia ministerstwa wyznań, które 
w obeenéj swéj postawie musi być nieuchronnie źró­
dłem ciągłych nieprzyjemności i zawsze nowych starć. 
Teraz, kiedy wydział katolicki zniesiony został, mają 
katolicy prawo uskarżania się o istnienie ministerstwa, 
którego zadaniem jest religią popierać ; mają oni prawo 
protestować przeciwko temu, ażeby szkoła pozostała 
pod kierownictwem ministra, którego zarazem jest obo­
wiązkiem torowąć drogi kościołowi protestanckiemu 
i dopomagać jego wzrostowi. Prusy potrzebują mini­
stra oświecenia, któryby nie był żadnemi zadaniami ko- 
ścielnemi w pewną stronę pociągany, któryby nie mię- 
szał kościelnych spraw z szkólnemi; Prusy nie powinny 
z kościołów, które w granicach ich istnieją lub się 
tworzą, żadnemu dawać pierwszeństwa — powinny one 
wszystkie osłaniać, osłaniać przez baczne wykonywanie 
praw, przez sprawiedliwe odmierzanie praw każdój czę­
ści przysługujących i przaz ścisłe przeszkadzanie ewen­
tualnie ukaranie przekroczeń. Taką osłonę dawać ko­
ściołom, może tylko być rzeczą ministra sprawiedliwo­
ści. Co pozostaje po za obrębem ministerstwa oświaty 
i ministerstwa sprawiedliwości, jest złem.

W skutek zaprosin cara moskiewskiego wyjeżdżają 
dziś wieczorem celem przypatrzenia się ćwiczeniom woj­
skowym do Warszawy i Petersburga : jenerał-porucznik 
Pape, dowódzca 1 dywizyi piechoty gwardyi, jego ad- 
jutant porucznik hrabia Keller, pułkownik Zeuner, do­
wódzca pierwszego pułku grenadyerów gwardyi imienia 
cara Aleksandra i pułkownik v. d. Groeben, dowódzca 
brandenburskiego pułku ułanów numer 3 imienia cara 
moskiewskiego.

• Teraz, kiedy cesarz i król kazał opuścić wojskom 
niemieckim francuskie departamenty Eure, Seine Infé­
rieure i Somme,! powróci jeneralne dowództwo 1 kor­
pusu armii i 1 dywizya do kraju.

Dotychczasowego dyrektora wydziału katolickiego 
w ministerstwie wyznań, rzeczywistego tajnego wyższego 
radzcę rejencyjnego doktora Kraetziga, zaliczono do 
urzędników na odstawce pozostających.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Ruch umysłowy w Kongresówce, pomimo ucisku 

moskiewskiego i cenzury, mógłby posłużyć za wzór innym 
ziemiom polskim, a mianowicie najswobodniejszój ze wszy­
stkich Galicyi. Charakterystycznóm jest, co w tój 
mierze podają Kłosy o Kielcach, które liczą tylko 
8000 mieszkańców i leżą pod pewnym względem na 
ustroniu. Księgarz tamtejszy Michał Goldbaar wydaje 
od roku 1870 corocznie Pamiętnik Kielecki, 
który jest zarazem kalendarzem i rocznikiem i wcale

' nie złe zawiera artykuły. Dwa razy na tydzień wy­
chodzi Gazeta Kielecka, bardzo dobrze redigowana

! przez Leona Gantier. Przez księgarnią kielecką zapre­
numerowano w ostatnich dniach czerwca 826 egzempla-

! rzy pism warszawskich, z których najwięcój mają pre­
numeratorów Kłosy (130), następnie Bluszcz i Ty­
godnik powieści i romansów (po 80 egzemplarzy), 
a najmniój Ekonomista i Zwiastun Ewangieli- 
czny z Szląska austryackiego (po jednym egzemplarzu). 
Na wychodzące dzieła Korzeniowskiego zapisanych jest

! 112. — Wspomniane miasteczko nawiedziła dnia 12 
i m. b. niezwykła burza. Grad wielkości włoskich orze- 

chów powybijał mnóstwo szyb w oknach, tak, że
’ w jednym domu piętrowym o 9 oknach naliczono aż 

100 szyb wybitych.
Idąc za przykładem tworzącego się w Warszawie sto-

( warzyszeniapszczolarzy kilku właścicieli ziemskich gubernii 
siedleckiój zamyślao, założeniu spółkowój pasieki. Fundusz 
na ten cel w ilości 1000 rubli ma być utworzony ze

! składek po 100 rubli wynoszących. Myśl to nadzwy­
czaj szczęśliwa i praktyczna, gdyż hodowla pszczół nie 
wymaga jani znacznych nakładów, ani nazbyt wielkiego 
zachodu, a zapewnia wysoki dochód. Dla włościan 
zwłaszcza stanowiłoby pszczolarstwo nie uciążliwą pracę, 
ale raczój przyjemną rozrywkę, a zwiększając źródła 
dochodu podniosłoby niewątpliwie ich dobrobyt.

Podług nowego rozkazu mają się skończyć obozowe

ny autora podobne naszemu ocenienie, choć w pobłażliżćj 
nader formie:?,.Wspomniawszy na niemoc władzy królew­
skiej, jedno tylko może wyrzucić się godzi Zypmuntowi, 
przypuszczenie braci Albertowycb do lennictwa; nie 
tylko oddalał połączenie obojga Prus pod berłem poi- ' 
skióro, otwierał jeszcze wrota margrabiom do wdawa­
nia się w sprawy polskie!“ Łagodne i pobłażliwe do 
zbytku może ale słuszne w treści ocenienie nat­
chnionego względami dynastycznemi czynu Zygmunta, 
który w przyszłości stał się zarodkiem zguby pol­
skiój, nasieniem wzrastającćm smutnym plonem 
podziałów Polski! — W przedmiocie wewnętrznego pra­
wodawstwa wreszcie wskazuje autor epokę panowania 
Zygmunta, świetną i wspaniałą pod tylu innemi wzglę­
dami, jako smutną, pierwszą datę wzrastania chwastu 
praw z r. 1496, 1502, 1520, które ukrucając coraz bar- 
dziój swobodę wieśniaka, ścieśniając dalój wolność miast, 
wskazywały na powolną martwotę dwie trzecie części 
społeczeństwa polskiego, pozwalając wybujać ze szkodą 
niemniój własną, jak przyszłości krajowćj, nad wszelką 
miarę pasożytowi i szlacheczczyzny. Że w obrazie pano­
wania ostatniego z Jagiellonów, Zygmunta/Augusta, 
obok sprawy królowój Barbary, obok intryg i przenie- 
wierstw Bony, obok wojny z Moskwą i nabytku Inflant, 
uwagą ąutora zwraca się szczególnie na rozwój wewnę­
trznego życia, na sprawę reformy religijnej i oświaty, 
na współczesny wzrost nauk i literatury polskiój, po- 
czynającój się szczycić Rejami, Kochanowskimi i Górni­
ckimi, na wspaniały przedmiot Unii z Litwą wreszcie, 
rzecz bardzo naturalną. Znamy już nieprzychylne dla 
^nowinek augsbnrgskich,“ jak nazywali reformę religij­
ną starzy Polacy, usposobienie autora. Z zamiłowaniem 
1 dumą spogląda natomiast na akt unii lubelskiój z r. 
1569, uważając wszakże, „iż federacya wiąże udzielne 
narodowości i państwa, które inaczój nie dałyby się po­
łączyć, jest zatóm wielkićm z tego względu dobróm, ale 
jest węzłem słabym na wewnątrz i zobowięzuje najpo­
spoliciej do neutralności.“ Państwo Jagiellonów, mówi i

ćwiczenia wojsk pod Warszawą do dnia 1 września, jj 
poczóm pułki odejdą do swych garnizonów. Część tych j j.j 
wojsk ma być przeniesioną na Litwę. Zarządzono bo-1 3{, 
wiem powszechną zmianę garnizonów, a plan dyslokacyi" ni 
do 24 sierpnia wejdzie w życie. Na podstawie ukazu ns 
z dnia 10 lipca r. b. wojska na Litwie i w Królestwie 
Polskióm zmieniać się mają co dwa łata, w ten sposób, ut 
iż załogujące tam pułki odchodzić będą co dwa lata 
w głąb Moskwy, a zastępywać je będą wojska, ztamtąd pi 
powołane, tak iż z czasem wszystkie pułki,, stojące za 
w głębi Moskwy, jakiś czas zabawią w zachodnićj czę-’ cz 
ści państwa. . Rt

Z Lublina piszą do Kraju: „Pomiędzy ducho- Jf 
wieństwem unickióm zaczyna się wytwarzać, jeżeli nie i 
stronnictwo, to przynajmniój klika powolnych rządowi z 
i jego propagandzie. Do liczby takich prawdopodobnie gti 
należy proboszcz parafii unickiój w Warszawie — Skal- nii 
ski. Pomiędzy nim a księdzem Wasilewskim były na-i 
wet z tego powodu zajścia w czasie nabożeństwa, które źr 
okropnie zgorszyły obecnych... Wielu powychodziło la 
z cerkwi. — Podaję jako pogłoskę, która z Warszawy m 
przywędrowała do naszego spokojnego Lublina, że na Jo 
przedstawienie namiestnika car w czasie swego pobytu , ni 
w Warszawie ma udzielić powszechną amnestyą L z, ¡¡e 
przestępcom politycznym.“ , pc

Z Mińska piszą do Go losu, że ksiądz Sęczyko-! 
wski, to jest ten, który pierwszy zaczął kazać po mo- j < 
skiewsku, założył w Mińsku szkołę śpiewania kato- w 
lickich pieśni po moskiewsku. Rząd przeznaczył na ji 
szkołę dla 10 śpiewaków, 1200 rsr. rocznego uposażenia, 
oprócz, wydatków na założenie szkoły. Prawdopodobnie 
zakłacf ten noszący tytuł mińskiój szkoły organistów 
św. Trójcy ma dostarczyć śpiewaków, którzy będą mieli ffl: 
zadanie zastąpić śpiewem organy, jak to Się dzieje

l w cerkwiach prawosławnych. Będzie to oczyszczenie! jeI 
I kościołów katolickich z naleciałości łacińskich, podobnie »
! jak już powyrzucano organy z cerkwi unickich. Rosya pr<
■ będzie się tłómaczyła, że organy nie należą do dogma- U 
I tów wiary, jak to zwykła czynić przy wszelkiój nowej
, napaści na katolicyzm. ko
1 Nadto donosi jeszcze Gołos, że w roku szkólnym ,ją< 
1 1871—1872 w warszawskiój szkole niemiecko-ewangie- ira 

lickiój wszystkie przedmioty będą wykładane w języku ko 
moskiewskim, .oprócz nauki religii, którój wykład pozo- ¡ny 
staje jak dotąd. jM

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeś, 23 lipca. Nominaeyi hr. Gołuchu- ńa

■ wskiego na namiestnika Galicyi poświęca Presse tu- dr 
i tej sza osobny artykuł wstępny, w którym wyraziwszy cp

ubolewanie, że siły w Austryi poruszające życiem poli- pa 
tycznóm nie odnawiają się z pożądaną szybkością, że gh 
stare wegetują d<lój lub umierają a nowe nie dają zoi

: się poznawać, za czóm idzie, że wracać trzeba zawsze aa 
do starych, gdyż z młodych żadna j-szcze siła poznać ii 
się nie dała, tak dalój pisze o hr. Goluchowskim, do-: zd 
dawszy jeszcze, że uwaga powyższa tyczy się tak Au- szi 
stryi niemieckiój jak Czech i Galicyi. uż

„Ztąd to pochodzi, że Goluchowski znowu został mi 
namiestnikiem Galicyi. Rzeczą zdaj; się być zbyte- pr 
czną, mówić wiele o osobie Gołuchowskiego; każdy, co dz 
śledź ł rozwój polityczny naszych stósunków w Ostatnich |cif 
dwudziestu latach, przypomni sobie, że co trzy lata po-ldż 
jawiało się nazwisko obecnego namiestnika galicyjskiego, rz: 
Żaden system ostatnich lat dwudziestu nie mógł się ra 
obejść bez szanownego tego męża; Bach i Thun, Bel- pa 
credi i Giskra, Beust i Hohenwart, — wszyscy oni zro- du 
bili z Gołuchowskiego współinteresenta swój polityki pr 
i nikt nie miał pow, du do żalu. Goluchowski jest uc- w 
sobieiiem zmienności naszych stósunków, a sumienny na 
biograf tego męża stanu opowiada zarazem dzieje osta- wj 
tnich lat dwuiziestu. Goluchowski jest wpra-żyi 
wdzie przede wszystkióm dobrym Polakiem, ij 
pragnącym równie go-ąco i tęskuo przywrócenia króle- spi 
stwa jak Smolka lub Ziemialk wski. Przekonanie to ph 
wypowiedział na sejmie z 1867 tak bezogródkowo, rolę iż 
pojednawczą Austryi w kwestyi polskiój odgrywał tak Dt

| szczególnie, że go szybko z urzędu namiestnikowskiego do 
; złożyć musiano. Obok tego przekonania jako Polak,do
■ jest Goluchowski — wszystkióm. Jest on człowiekiem kr 

absolutyzmu i konkordatu, jest twórcą dyplomu paź de 
dziernikowego; jest zwolennikiem ery systowania przy- i ’ 
jaciełem konstytucyi grudniowój a nareszcie najwierniej- be 
szym tlómaczem hohenwartoskich idei ugodnych. Zaj- dli 
mująca ta, bogata przeszłość polityczna Gołuchow^-g,, wr 
to ma do siebie, że w Galicyi nie k“Biecznie wielkie 
do mego mają zaufani?; przy tój podziwienia godnój zn 
zdolności w zmianie systemów jest nieufność ta uspra-za 
wiedli wioną, ponieważ czasy czarnój reakcyi, prześlado­
wanie żywiołu polskiego i zabiegi germanizacyjue Ba- 
cha znalazły w hr. Goluchowskim najgorętszego sługę P° 
a nowy zwrot w tym kierunku jest straszakiem, przed u 
którym w Galicyi drżą wielcy i mali. Mimo to pad! mi 
wybór pp. Hohenwarta i Grocholskiego przedewszyst-Pri 
kióm na hrabiego, ponieważ zdolniejszego nie było wo-to 
żna znaleźć człowieka, a potóm z powodów politycznych.^

autor, powinno było postąpić dalój. — Czyż jednakże® 
mogło i czyż właśnie geneza jego nie jest może dowo-,Wl 
dem, iż właśnie nie co innego, jak uznanie pierwiastkuj 
federacyjnego w całości stało się warunkiem i cementem Pa 
jego istnienia. Otóż nasza wątpliwość, którąbyśmy wtrą- 10 
ciii w ocenienie aktu unii ze strony szanownego autora. 
Odtąd trzy już tylko lata do smutnój daty 6 lipca 1572, F 
daty zgonu ostatniego z Jagiellonów w Knyszynie, n»r® 
którój autor zamyka drugi tom swego dzieła. Epoka| 
królów elekcyjnych przygotowana już w dwóch tomach 
do druku. t ®

Otóż krótkie i pobieżne sprawozdanie z drugiego?? 
tomu Dziejów narodu polskiego p. Teodora Mo-r, 
rawskiego, opracowanego źródłowo, treściwie, z powa- r 
żnego stanowiska a mającego przez bardzo niepotrzebną L® 
skromność autora jeden tylko błąd, iż chce być ksią;L 
żką '„dla matek i niższych nauczycieli.“ Czyż/ 
nie zgodzi się nareszcie szanowny autor z nami, ii 
sześciotomowe, powołujące się na Długosza i ActaL 
Tomiciana, dzieło nie może się nazywać „dziejami wkró-L 
tkości zebranemi,“ a że książka podobna nie jest i nic f 
powinna być podręcznikiem „dla matek i niższychj' 
nauczycieli.“ Dzieło p. Morawskiego jest przeciwnie^ 
bardzo zdrowym i pożywnym pokarmem, ale tylko dla6ję 
światłego, dojrzałego i poważnego, jak sama książka, pr 
koła czytelników. Dla tego sądzimy, iż autor wyświad- * 
czyłby rzeczywistą prawdzie dzieła swego przysługę,fo, 
gdyby w tytule przyszłych tomów skreślił równie prę- lie 
dykat jego krótkości, jak zbyt skromne określenie 
granic jego przeznaczenia i użyteczności na publiczność 
składającą się „z matek i niższych nauczycieli.“ Pr°'L 
biazg to, który przecież razi, a czekając z upragnienie» 
dalszego ciągu dzieła, będziemy autorowi prawdziwie j { 
wdzięczni, skoro niepotrzebny ten dowód skromności L 
swój z tytułu jego usunie. k
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jiominacya ta ma bowiem swoją historyą. Gdy polski kich dochodów przeciążyć podatkami, takową raczój od 
¡¡lab rady państwa proponował Grocholskiego na mini- wszelkich ciężarów zwolniono, a opodatkowano dochody,
gtra a ten w końcu pn>z Hohenwarta przyjętym został, 
nie miał w kraju żadnych zwolenników'; małój liczby 
naczelników powiatowych nie można przecież było uwa-

stósunkach

¿aó za kraj cały a mała większość w klubie polskim 
utrzymywała się z wielkim trudem w obec nal-gań mniej­
szości, podtrzymującój stanowisko rezolucyjne. Niebez- 
pieczniejszem jeszcze musiało się stać położenie, po 
zamknięciu rady państwa, gdyż kraj dość wtedy miał 
czasu do dyskusyi nad galicyjskim projektem rządowym, 
który i prócz tego dzienniki stanowczo
jliino otwarł'j różnicy w zapatrywaniach Grocholskiego 
j Gołnchowskiego został więc ostatni namiestnikiem 
„ władzą, jakiéj dawniéj 
stanowiskiem, niezależnćm
jistra.“ IHU1A0 I ii.JfJ;

Jak się węgierski
e| źń 
o
y 
a 
u 
?,

nigdy nie posiadał 
poczęści od

Lloyd z dobrego dowiaduje 
dła, jest niedalekiém utworzenie rosyjskiego konsu- źniój

jata jeneralnego w stolicy węgierskiój. Z Petersburga 
miał już nawet nadejść rozkaz, aby stósowne wyszukano 
lokale. Co do osoby przyszłego konsula nic jeszcze 
nie jest wiadomóm; tyle jednak ma już być pewném, 
le pa urząd ten przeznaczoną jest osobistość znakomita 
polityczna.

Cesarz dopiero wczoraj przed południem wrócił 
j obozu do zamku Laienburga. — Hr. Beust udał się 
wczoraj wieczorem w towarzystwie pp. Hofmann i Vra- 
ni zany do Gastejnu.

e ’ FRANĆYA.
# Na posiedzeniu z dnia 20 lipca obradowało zgro­

madzenie narodowe, jak to już wczoraj wspomnieliśmy, 
ud jednym z najważniejszych przepisów prawa o radach 
jeneralnych. Chodziło bowiem o rozstrzygnięcie, czy 
„ komisyacb departamentowych, przydanych do boku 

iva prefektom, mają przewodniczyć sami prefekci, czy tóż 
bądź rady jeneralne bądź tóż komisya z łona swego 
będą przewodniczących wybierały? Nowe prawo nadaje 
ipinisyom departamentowym atrybncye władz kontrolu­
jących działanie prefektów; niestósownym przeto zda­
ni się w tój mierze projekt rządowy, według którego 
Sontrolowani kierować niemi mieli. Z drugiój zaś stro 
ny zauważono, iż wybór przewodniczących przez rady 

wyniósłby osoby tychże przewodniczących do 
••■*• •• a

nie nadał mu 
obrało w ęc

jak to uczynili wielcy finansiści angielscy w 
równie krytycznych, jak nasze dzisiejsze.“

Nie ma wielkiego widoku, aby zdanie powyższe 
przeważyło w zgromadzeniu n.irodowóm, natomiast zdaje 
się, iż Thiers gotów jest do pewnych ustępstw w kue- 
styi finansowój. W ogóle jedna sobie naczelnik rządu 
przez zręczne zastósowanie się do woli zgromadzenia 
narodowego, nawet wbrew osobistym przekonaniom swo­
im, coraz większą powagę i zaufanie. Do utrwalenia 

potępiły...... stanowiska jego przyczyniło się tóż niemało ściślejsze
ugrupowanie się stronnictw w zgromadzeniu narodowóm. 
Frakcye bowiem, znane dotąd jako stronnictwa Ferray 
i Rampont, złączyły się pod nazwą lewego centrum, 
które, licząc 190 członków, przy każdóm niemal głosowa­
niu zdolne będzie szalę przeważyć ; nowa ta frakcya zaś 
zaraz przy powstaniu swém oświadczyła się najwyra­

ża republikańską formą rządu. Właściwi nato­
miast orleamści coraz jawniój występują przeciw Thier- 
sowi, odkąd poznali, że tenże pragnie szczerze utrzyma 
nia rzeczypo3politéj i nie mvśli im służyć za narzędzie. 
W rozmaitych dziennikach nie szczędzą mu ostrych wy­
mówek, a świeżo akademik hr. d’Haussonville, związa­
ny z nim dawniéj sposobem myślenia i osobistą nawet 
przyjaźnią, zaczepił go gwałtownie w Journal des 
Débats. Pan d'Haussonville zarzuca Thiersowi po 
prostu zdradę. Zdaniem hrabiego nactelnik rządu po­
bratał się z republikanami, a wybory uzupełniające dla 
tego tylko wypadły w ducha republikańskim, iż 
stronników rzeczypospolitój potajemnie popierał.

rząd
Żąda

¡byt wielkiego znaczenia i stanowisko . 
nrefektów przynajmniój zrównał, jeżeli 

h0 nawet przewagi. Zgromadzenie narodowe .
ta- iroge pośrednią, przyznając prawo wyboru przówodmczą- 
“ Wch 428 głosami przeciw 138 samymże komisyom de- 

ol,. partamentowym. Z przyjęciem powyższego_ paragrafu 
główne kwestye sporne w prawie o radach jeneralnych 
zostały wyczerpane; wszakże dopiero trzecie czytanieże

,9ze ustawie tój nada moc obowiązującą, a dzisiaj przewi­
nąć tóeó jeszcze nie można, czyli wszystkie zapadłe urwały 
'do-j zdołają się utrzymać. Jakkolwiek bowiem Smaczna Więk- 
Au-1 szość deputowanych szczerze pragnie usunięcia wad i nad­

użyć dawnój centralizacyi i urzeczywistnienia myśli sa- 
stał morządu gminnego, to pod względem środków do celu 
yte- prowadzących równie pomiędzy deputowanymi jak w rzą- 
, co dzie i prasie zdania są jeszcze wielce podzielone, „Lhce- 
nich cie pozbyć się opieki prefektów“, w< ’
po- dzo być może, że oddacie ją tylko 
ego. rżąc zgromad enie, które łączy 

aię rad jeneralnyeh z niektóremi

woła Siècle, „a

natenczis oczekuje ministerstwo wojny uzasajluienegn- doniesienia 
o tóm odpowiedniego dowództwa jenqralnegp. /»W interesie 
umundurowania wojsk“ przyzwoliło zar,>zsm miOisierstwo wojny 
na natychmiastowe powołanie wszystkich tych (.ddzir.ł w rze­
mieślniczy! h w ob:ębie etatu, któ e przy tigv ocznym poborze 
uznane zostały za zdatne do służby czy to z bronią, czy bez 
broni Korpusowi gwnrdyi, tudzież w-zy-tkim oddziałom wojska, 
nie rozłożonym w właściwych swych obwodach korpusowych, 
przekazać przytóm należy najmniej równą, liczbę rzemie ln kóvf 
iio służby z brun ą lub bez taliowój. jaką trzymsły przy wcie­
laniu rekrutów w reku 18£9. Rzemieślnicy przeznaczeni do 
służby z bronią, którzy podług powyższ-eh wariink, w tymczaso­
wo przekazanymi zostaną oddziałom rzemieślniczym. v stąpią,skoro 
tylko reszt i rekritów zostanie ściągh:ęte, do służby szeregowej 
i stosownie do tego policzeni być ńrnją przy obliczenia na.
rok 1871. . „ . . . , _ , u-«

— * We wsi pogranicznej Wojcinie pod Strzelnem znoił 
piorun człowieka prztd kilku dniami. Zabity, starozakonay. 
kra""ec i przechodzeń z Krćdestwa Polskiego przed branką, znaj­
dował się w gościńcu w Wojcinie i rozmawiał z gospodarzem. 
Piorun który nie zapalił, zabił go na miejscu, gospodarza 
zaś powalił wprawdzie na ziemie, lecz tylko ogłuszył ua pe­
wien czas.

— * Delegat poznańskiego komitetu teatralnego na Walt- 
cyą Zachodnią, pan Te odor Ży ch liń ski, fgłosił w dzienui- 
kach krakowskich drugą 1st} składak. Podług listy tej wpły­
nęło dotąd ogółem na jego ręce 1727 rłr. i 10 tal, — Rown ez 
i delegat na Wschodnią Galicyą pan Władysław Bełza, ogła­
sza w pismach lwowskich piprwszą listę składek.. Wynosi ,,na 
tylko 228 złr. i 50 tal. Widzimy ztąd, że Galicya Wschodnia, 
przynajmniój jak dotąd, nie bardzo pamięta o braci z nad 
\Vartv

'_ * Grunt Śló<arzewiczów na św. Marcinie pod No. 16
położony, nabył w tych dniach p. Antoni Ffitzner za 18,000 
tal. Dowiadujemy się zarazem, że p Pfitzner «ńce na gruncie 
tym wybudować kamienicę, założyć w niói nową cukiernią a do 
przyjęcia gości urządzić odpowiednio położony na gruncie ogroil.

_ * P. Stanisław Szczepan« ¡vskl, znany chlubnie ar 
tysta, przyhrł znowu do kraju i zamierza w niedzielę dnia ÓO 
mb. dać w Śremie koncert na gitarze. Witamy go szczerem:
Szczęść Boże! .

— * Jako próbę, jak u nas stósowane bywają prawa 
gminne, zamieszcza Orędownik następujący list:

,W dniu 19 mija 1870 roku odbył się u nas w Sławenku 
pod Obornikami obór sołtysa. Na termin wyznaczony stanęło 15 
do głosowania prawnych członków gminy Sławienka i jeden po­
dług naszego mniemania nieprawny członek, bo dzierżawca wsi

i Niemieczkowa, p. Brix.
i Przyl imiennem głosowaniu oddano: ,

1) na gospodarza Jana Lrnasiaka z Sławienka, który do r.
' 1869 już 9 lat był sołtysem i przez ten czas zjednał sobie nasze 
• zupełne zaufanie, — 13 głosów, _
i 2) na gospodarza Ludwika Lercha. Niemca także z oła-

wienka, — 3 głosy, do których głos p. Brixa należy
Ku naszemu największemu zdumien u czytaliśmy niedługo 

potóm w Krejsblacie obornckim rozporządzenie królewskiego 
landrata, mianującego gospodarza Ludwika Lerch\ sołtysem 
gminy Sławienka. Na nasz protest z dnia 16 czerwca 1870 roku 
do królewskićj rejencyi został przez rozporządzenie tejże z dnia 
11 listopada 1870 r. obór ten unieważniony i now, naka any. 
Drugi obór odbył się 9 marca 1871 r. i wszyscy obeeui. człon­
kowie aminy obrali jednogłośnie go drugi raz Jana igńąsiaka na 
sołtysa. Następnie królewski komisarz obwodowy z Obornik 
wziął IgoasLka do protokółu, czy umie pisać, co ten e potwier­
dził. Ignasiak jednakowoż jako sołtys potwierdzonym mie zosta>; 
aż naraz dnia 7 czerwca rb. zjechał do Sławienka królewski ko­
misarz obwodowy, a zwoławszy członków gminy, oświadczył » 
zebranym członkom w imieniu król, landratury, że Ignasiak nie­
zdatny na sołtysa, namawia ąc, aby na l udwika Lercha podpi­
sali. Dwóch, tj Niemców, uczyniło zad ść wezwaniu królewskie­
go komisarza, lecz pozostałych 6 Polaków zaniosło d. 7 czerwca 
rb. protest do król, landratury z prośbą o potwierdzenie jedno­
głośnie obranego Ignasiaka na sołtysa. Gdy to jeonakowo^ oi 
nastąpiło, cbwTciliśmy się ost.tecznego środka tj. udaliśmy się 
dnia 8 czerwca rb. z prośbą do król ministeryum, lecz pou’’™? 
to w zeszłym tygodniu za pozwoleniem król, mimsteryum mi.wiK 
Lercb ostatecznie na sołtysa potwierdzonym zoateł, z tem oświad­
czeniem, że Ignasiak soltvsem być nie może, bo raz w czasie 
swego urzędowania nie był powolnym żandarmowi.

Dopmek: Gospodarze Sławienka o prawdziwości każdego
słowa świadczyć będą.“ . , i»,.

8prawa powyższa dostarcza nowego dowodu, ja c władze 
czasami postępują sobie z obowiązujacemi prawami, jak u nas 
wybory sal często tylko łlnzyą a nie rzeczywistęm prawem przy- 
słueuiąi6in mieszkańcom. Gospodarze Sławienka, którzy iak się 
przekonujemy, sprawy tej nie zasypiali dotąd, _ nie omieszkają 
zanewne praw swoich dochodzić i w najwyższój instancyi. którą

wykonawczój Francyi wystósował rzeczywiście własnorę­
czne do Papieża pismo, które mu wręezonóm zostało 
przez ambasadora francuskiego hr. d’Harcourt. Gdy 
więc podrobiony ów list ukazał się najpierw w jednym 
z tutejszych dzienników, otrzymał włoski poseł w Pa­
ryżu, kawaler Nigra, polecenie, aby się poufnie dowie­
dział o treści owego listu. Przy nadarzonój tedy spo­
sobności zainterpelował p. Nigra p. Favre we względzie 
tego listu, dowiedział się zaś, co i tak cały już świat 
wiedział, że ogłoszony przez dzienniki list jest podro­
biony. Przytóm nie zaprzeczał bynajmniój francuski mi­
nister spraw zagranicznych, że istnieje list p. Thiersa 
do Papieża, lecz treści jego nie zdradził ani słówkiem, 
któreby interpelującego dyplomatę mogło było poinfor­
mować. Ztąd tóż obawia się rząd włoski, że list pana 
Thiersa do Papieża, tj. prawdziwy ów list, nie był za­
pewne wcale przychylnym dla Włoch i że nie zbijał tak 
otwarcie pewnych zachcianek restauracyjnych, jak to czy­
niło pismo podrobione.

Korespondent tutejszy Pall Mall Gazette do­
nosi jój następujące ciekawe szczegóły o przybyciu króla 
Wiktora Emanuela do wiecznego miasta:

Wiktor Emanuel przybył do Rzymu w krytycznym 
stanie zdrowia i przez cały czas swego pobytu chorował 
na febrę. Nie powinienem też opuścić .wzmanki, ze 
w wysokim stopniu znajdował się pod wpływem religij­
nego wzruszenia. Mogę powiedzieć, że Wiktor Ema­
nuel cierpi na wielki upadek ducha, odkąd Papież ogło­
sił przeciw niemu dekret ekskomunikacymy. W pałacu 
Pitti w Turynie i w San Rossore kazał obok pokoju 
swego sypialnego urządzić kaplicę, gdzie każdego rana 
o 7 godzinie słucha mszy św., odprawianój przez jegopan d’Haussonville ni mniój ni więcój. jak aby

Thiers pozbył się ministrów, należących do stronnictwa 
otwartych lubo umiarkowanych republikanów, t. j. Fa- 
vre’a, Simon’a i Lefranc’a a wybrał sobie doradzców 
z pomiędzy konserwatywno-orleańskiój większości izby.
W obec wzmagającój się opozycyi dawnych przyjaciół 
przybywa Thiersowi pomoc w republikanach radykal­
nych. Z słów bowiem deputowanego Laurier, niegdyś 
alter ego Gambetty, które przytaoza Soir, okazuje się 
wyraźnie, iż stronnicy byłego dyktatora upatrują w Thier- 
sie najlepszego na teraz przynajmniój obrońcę rzeczy­
pospolitój. Laurier oświadczył otwarcie, że stronnictwo 
jego będzie Thiersa bezwarunkowo popierało i w nicióm 
nie stawi mu przeszkód. Co do Gambetty zaś wyraził 
nadzieję, iż tenże zupełnie tak samo na rzecz się zapa­
truje. Podczas kiedy hr. d’Haussonville porzucenie sta­
nowiska stronniczego poczytuje Thiersowi poniekąd za 
zbrodnią, Laurier przeciwnie chwali go niezmiernie za 
to właśnie, że się umiał wynieść po nad stronnictwa. 
„Naczelnik rządu,“ mówi Laurier, „hył zapalonym prze­
ciwnikiem wolnego handlu Jest nim nawet jeszcze 
dzisiaj lecz w tój chwili mniój mu chodzi o urzeczy­
wistnienie swych osobistych pomysłów, jak o zadowol- 
nienie kraju. W sprawie ceł i budżetu będzie umiał 
porozumieć się z komisyą zgromadzenia narodowego. 
Największym błędem projektu finansowego pana Pouyer- 
Quertier jest to, iż ma jedynie aa względzie departa- 
menta półnoeue. ipau Thiers natomiast, jak to już sam > 
wypowiedział, pojmuje, iż tylko dobro ogólne powinno 
nim kierować ~
łączeniu z

,i¿ray z Ramipout ,
wczo na stronę lewego centrum i że mocno pomylili 
się ci, którzy go uważali za działacza hrabiego Paryża. 
To tóż lewica zajmuje sie obecnie gorliwie sprawą prze­
dłużenia jego, władzy a niektórzy przypuszczają nawet, 
iż naczelnik władzy wykonawczój przedzierzgnie się na 
dożywotniego pierwszego konsula rzeczypospolitój.

Ustąpienie wojska niemieckiego z departamentów 
Eure, Seine Inférieure i Somme przyjęły wszystkie 
dzienniki z wielkióm zadowolnieniem. Nawet France, 
która niedawno jeszcze lżyła Niemców i groziła im 
zemstą, nie tai swego ukontentowania z rozporządzenia 
cesarza Wilhelma, lecz pisze w końcu: „Bylibyśmy so­
bie życzyli, aby rząd mógł nam zwiastować równie po­
myślną wiadomość o departamencie Sekwany. Porzą­
dek w Paryżu przywrócony, a więc upadl powód, na 
mocy którego państwo niemieckie przedłużało obsadze­
nie fortów i okręgu St. Denis.“ Siècle zaś do wia-

więc
kapelana. O usposobieniu jego relgijnó n donoszą wier­
nie do Watykanu, gdzie jako dobry znak uważają tę 
okoliczuość, a jezuici i kardynałowie reakcyjni nalegają 
podobno na Papieża, aby korzystał z tój sposobności, 
wielką na niego
margrabia Bavière,

rzucił ekskomunikę. Lecz nie tylko 
redaktor Oserv&tore Romano 

nie chce ogłosić jój w swym dzienniku, lecz nie można 
tóż znaleść nikogo, coby był tyle śmiałym i wedle przy­
jętego zwyczaju przybił dekret na drzwiach głównój ba- 

, zyliki; tak więc pozostaje ekskomunika tymczasowojmartwą 
i literą.
• Dotąd umieszczano na tak zwanym indeksie libro- 
j rum prohibitorum tylko dzieła, które kongregacya od­

nośna za potępienia godne uznała. W skutek listu Ojca ś.
1 do kardynała wikarynsza Patrizzi, umieścił tenże teraz 

na indeksie następujące dzienniki: 1) La Liberth, 
Gazettadel popolo, 2) La Capitole, Gazetta di Roma,

Don Pirlone 
rosa, 7) L a n uov a 

nu ova, 10) La 
Pierwsze to więc,

5)3) II Tempo, 4) IT Tribuno,
Figlio, 6) II Diavolo color di 
Roma, 8) La Raspa, 9) La vita 
Concordia, 11) II Me fi stofe'le. 
o ile wiemy, dzienniki na indeksie.
<S

Telegramy.
Paryt, 23 lipca. Wybory municypalne dziś się od­

były. Miasto całkiem jest spokojne, rezultat wyborów 
prawdopodobnie dziś wieczorem będzie wiadomy. — 
Kilka dzienników wspomina jako pogłoskę, że Jales

bar-
w inne ręce, two- 

w sobie część władzy 
atrybucyami zarządu de­

partamentalnego. Chcecie uciążliwą opiekę tegoż zarzą- 
zro- du zastąpić działaniem mężów, wybranych na ten cel 
tyki przez głosowanie powszechne, a być może, że dojdziecie 
, uc- w końcu jedynie do usunięcia powagi rad jeneralnych 
enny ua korzyść kilku wielkich posiedzicieli, którzy obejmą 
,sta- wyłączne kierownictwo spraw gminnych. Pragniecie u- 
ira-żyć tylu mężów sumiennych w sprawach publicznych 
em, i gorliwych w dążeniu do postępu lecz być może, iż za 
róle- sprawą waszą zarząd gminny distanie się w ręce szczu­
te to płego zgromadzenia oligarchów, tóm niebezpieczniejszego, 
rolę iż będzie wszechwładne i ożywione duchem wstecznym', 

i tak ûuvergier de Hauranne rozbierał w zgromadzeniu nard-. 
ciego dowóm bardzo szczegółowo powyższe zarzuty i doszedł 
’olak do wniosku, że ustanowienie rad departamentowych wy- 
kiem kracza stanowczo przeciw zasadom szczerój i prawdziwej 
paź- deeentralizacyi. Siècle zaś, który walczył tak długo 

przy-i tak gorliwie w obtonie deeentralizacyi, sądzi, że w o- 
' ' bec tych sprzeczności i błędów nowego prawa, w obec zbyt 

długiego urzędowania członków rad jeneralnych, w obec 
wresżćis licznych obaw, jakie budzą kom sye departa-

Bel

miej- 
Zaj-

ielkie mentowe, zdanie p. de Hauranne, jako znakomitego 
0(jD6j znawcy urządzeń administracyjnych Francyi, na baczną 
ispra- zasługuje^ uwagę.
¡lado. ™

■i
Wniosek Wołowskiego, żądający przeniesienia zgro-

B Ra« madzenia narodowego do Paryża, nie wiele dotąd liczy ■arnr. . i , . jnr .rr . j tylko
Thiers

sługę Popisów. Prawica przyjęła-go nieprzychylnie 
przed u lewego centrum zyskał powszechne poparcie 

padlmiał oświadczyć prywatnie kilku deputowanym, którzy 
szyst- przemawiali za powrotem do Paryża: „Wątpię, aby krok 
> mo-ten-był obecnie na czasie i sądzę nawet, że jeszcze 
¡nych.ff {¡aźdżlertfiku nie będzie stósownym “ Zdaje się zaś, 

ie Wołowski bez poprzedniego porozumienia się z na- 
l^zeluikiem rządu i uzyskania jego przyzwolenia wniosku 

Sffeg° zgromadzeniu narodowemu nie przedłoży.
Równie mało widoków rychłego urzeczywistnienia 

„nfpin^a życzenie Paryźan, abv stan oblężenia w stolicy znie- 
wtra-rono' cbyba wypadek wyborów municypalnych wpłynął 

na zmianę usposobienia rządn. Domagał się tego de-

te, na
Pntowany’ Schoelchór na posiedzeniu z dnia 21 lipca,

cz otrzymał w odpowiedzi tylko zapewnienie, że rząd 
(dzieła jego pragnienie i jóst nawet przekonanym, że 
aryż powrócił już zupełnie do zwykłego stanu. Zda­

niem jednakże p. Lambrecht polieya nie jest jeszcze 
ostatecznie zreorganizowaną, aby bez pomocy wojska 

zapobiedz wszelkiemu 
dodał mini-

Epoka; 
omach L

o°Mo°- była utrzymać porządek 
1 ¡skłóceniu pokoju. Przy tój sposobności

domości o zniesieniu okupacji dodaje nadępującą uwa­
gę: „Rząd, jak wiadomo, poczytn e sobie za obowiązek 
jak najrychlej uwolnić kraj zupełnie od okupacyi, Dal­
sze dwie wypłaty niebawem zóstaną uskuteczniono, a 25 
sierpnia z długu naszego beż wątpiena już półtora mi­
liarda będzie upłacone,' Miejray nadzieję, że Prusacy 

i, wiernie dopełnią (warunków traktatu i nie zmuszą nai 
i do ponowienia słusznych naszych zażaleń.“

Mieszkańcy Vincennes’ i okolicy ciągle jeszcze w naj- , 
większój żyją obawie, gdyż na miejscu, gdzie wyleciała .! 
w powietrze fabryka ładunków, zdarzają się jeszcze ( 
od czasu do czasu małe eksplozje. Nie zdołano bo- | 
wiem dotąd ugasić całkowicie ognia, a że pod gruzami , 
spoczywa przeszło 3000 pełnych bomb, przeto zagraża , 
wielkie niebezpieazeństwo. Dla tego tóż otoczono miej- , 
see pożaru kordonem wojskowym, a wielka ilość sika­
wek pracuje bez przestanku. Bomb nie można było 
dotąd usunąć, ponieważ należy się obawiać ich eks- , 
pWi. •

WŁOCHY.
* Rzym, 21 lipca. Zniewolić prezesa obecnego ga­

binetu p. Lanzę do ustąpienia, nie udało się dotąd ani za­
biegom licznych jego przeciwników politycznych, ani

że książę Napoleon przybył do Havre’n i otrzymał rozkaz i 
od Jules Favre’a, aby natychmiast opuścił terytoryum , 
francuskie. 1

Marsylia, 22 lipca. Podług świeżych wiadomaści, 
z Algeryi są doniesienia o zburzeniu kilku osad przez 1 
powstańców wielce przesadzone; tylko bowiem kilka na 
osobności stojących zabudowań zgorzało, wskutek czego 
w suhdywizyi Milianah ogłoszono stan oblężenia. Ko- i 
lumna janerała Lallemend przekroczyła Djurdjurę. , 
W Wielkiój Kabylii pokój prawie całkowicie przywró- - 
eony. Szczepy płacą podatki bez oporu.

Londyn. 24 lipca. Książę następca tronu niemiecki 
przybył do Ośborne. — Jak donosi Times wybuchły 
w Scutari zamieszki., lecz poczyniono już kroki celem 
przywrócenia porządku publicznego.

Londyn, 24 lipca. Obiega pogłoska, że Disrash 
j zamierza na posiedzeniu izby niższćj d. 31 mb. wnieść 
i o wotum niezaufania dla rządu. W kołach parlamentar- 
i nych uważają za rzecz pewną, że izba niższa odrzuci 
; owo wotum niezaufania, natomiast zaś izba wyższa przyj-
• mie rezćducyą księcia Richmond, która żąda, aby izba 
i rozpoczęła drugie obrady nad bilem o reorganizacyi ar-
• mii, równocześnie jednakże potępiła postępowanie rzą- 
i du, zmierzające do przeprowadzenia reformy, nad którą 
L parlament obraduje, na mocy przywileju korony i bez

zpbna ^er,t że jakkolwiek bezpośrednio po zajęciu Paryża mo- 
i" ksia-zdarzyć, Iż uwięziono niewinnych, to obecnie rząd 
! Czyż na mocy poszlak przedsiębierze aresztowania, przez 

. ^fumyłkę zaś uwięzionych wypuścił, na wolność.
^Àcta wiańomo, odrzuciła już komisya budżetowa pro^
1 kró-'^ oclenia płodów surowych, przez co oświadczyła się 
w. n;ełrzeciw jednój z głównych zasad projektu finansowego 

Ł ^ch’’ P°uver Quertier. Nie ulega prawie wątpliwości, że 
s y ¡gromadzenie narodowe zatwierdzi uchwałę swój komi- 
i.ClWflla ur0SIa pogłoska, iż minister skarbu złoży tekę,

. a fie czekając nawet obrad w plenum izby. Według 
S4^'’ad-łr0sse P- Pouyer-Quertier miał w komisyi budżetowój 

*yrazi(ł s’Ç> iz “i0 zna innego środka zadośćuczynienia 
ysiUoï’ potrzebom skarbu; powszechne jednakże panuje mniemać 

n e fie, że minister chciał jedynie wywrzeć na deputowa- 
5)ch pewien nacisk i że tak łatwo nie da za wygraną, 

misya budżetowa w miejsce oclenia płodów surowych 
Oponuje podatek od tkanin, z czego Journal des 
ébats, uchodzący za powagę w sprawach finansowych 
ekonomicznych, równie niezadowolony jak z projektu 
dowego. „My, piszą Débats, nad rzekomy system 
etykański komisyi budżetowój przekładamy zasady, 

óre zawdzięczamy sławnemu Turgot; chcemy więc, 
p zamiast produkcyą czyli inaczój „„nasienie““ wszel-

le P« 
■eślenie 
icznośc 

Dro- 
lienie® 
vdziwie 
npności

bezustannym a gwałtownym zaczepkom izby, ani nare- 
szcie tajnymi intrygom kolegi jego,' ministra skafbu p. 
Selli, dawno już czychającego na prezesostwo w radzie 
ministrów. Dokazał tego dopiero klimat rzymski, sławna 
malaria, gdyż pana Lanzę zaraz po pierwszćm swojóm ‘ 
przy sposobności wjazdu króla przybyciu nawiedziła fe- j 
bra tak gwałtowna, że czćm prędzój wrócić musiał do , 
domu rodzinnego, a prawdopodobnie zmuszonym zostanie J 
cofnąć się zupełnie od spraw publicznych i wrócić do ( 
zacisza domowego. W razie takim obejmie p. Sella po 
prostu miejsce jego; na ministerstwo zaś spraw wewnę- : 
trznych, któróm p. Lanza takżę kierował, powołany za­
pewne zostanie jeden z prefektów, tak ze cała sprawa 
minie bez wywołania jakiegokolwiek, przesilenia.

Aby ministerstwo, któremu p. Sella prezydować bę­
dzie, lepsze mogło mieć widoki dłuższego bytu., o tóm 
wątpić można, tóm bardzińj, ponieważ takowy przez swe 
lekkomyślne w ostatnim czasie a nawet cyniczne za­
chowanie się w obec izjiy. .stracił jój sympatyą, tak że 
takowa nie omieszka niezawodnie rozpocząć walki śmier- 
telnój z gabinetem, któremuby p. Sella przewodniczył. 
Dla tego tćż panuje ogólne w politycznych kołach mnie­
manie, że rozpoczęcie prac parlamentarnych w tutejszóm 
mieście będzie hasłem przygotowanego od dawna parla­
mentarnego lub ministeryalnego przesilenia.

Że stósunki pomiędzy rządem tutejszym a francus­
kim są wprawdzie na oko przyjazne lecz faktycznie nie 
bardzo serdeczne, dowodzi tego następujący niedawny 
wypadek. Znanym jest list rzekomy p. Thiersa do Pa­
pieża, który późniój ogłoszono za podrobiony. Rząd tedy 
tutejszy dowiedział się na pewno, że naczelnik władzy

odpowiedź od pana ministra
i CŁO» v ______—o, wymierzającą sprawiedli-
wośct naieśy1 podać zażalen e ćo”pruikiei izby poselskiój i zaża­
lenie to ogłosić w pismach publicznych, Wszelkie nadużycia 
władz powinny być publiczności znane, bo tylk ■ w ten sposoo 
kontrolować ie i takowym zapobiedz można.

— •Kalendarz. Jutro, w środę dnia 26 lipca, Anny, 
matki N. Panny Maryi; w kalendarzu słowiąńśkim Mjro^ława. 
Wschód słońca o g 'dżinie 4 minut ¡0, zachód o godzinie 8 
minut 1. Długość dnia 15 codzin 51, minut.

Dnia 26 lipca 1383 sejm w Krakowie usiłuje zakończyć 
domowa o tron wojnę. - 1550 stwierdzenie praw koronnych na 
sejmie w Piotrkowie. - 1576 poselstwo Gdańszczan pr<ed Stefa­
nem Batorym. — 1625 Szwedzi zajmują Dorpat, _ 1628 Szwe­
dzi zajmują Piławę. - 1697 Augnst II zaprzysięgli w Piekarach 
pacta convent".

Z WiepruBitowa, 18 lipca. W dniu wczorajszym 
godzinie 10 z rana przybył tu ksiądz dziekan Pawłowski 

z Lusowa, celem wizytacyi tutejszego kościoła i przesluępaąia 
parafialnej młodzieży szkólnćj z religii, nauki moralnej i historyi 
biblijnój. Przedewszystkiem przystąpił ks. wizytator do egzaminu 
dzieci. Zagaił go przemową treściwą do ks proboszcza 
Jordana, zebranych nauczycieli obecnych parafian i zgromadzonej 
dziatwy szkólnej a następnie słu.hał kolejno dzteft wszystkich 
szkól parafialnych z religii, z czego bardzo z^owol“’°“J- 
Podziękował tćż księdzu prób, Jordanowi z& WI0r°*® 
czuwanie nad powierzoną mu dziatwą, pochwalił gorliwą prącę 
nauczycieli, chojnie udarował obrazkami i książkami dzieci, We­
zwał wszystkich do modlitw« poczśra dsieci uradowane do do­
mu popowracaly, a whytator swego obowiązku w kościele
d°pe>aptt;a dzisiejszego wizytuje parafialne szkoły, a jutro w po­
wyższym charakterze ndaje się do Słupi.

iffi poił Strzel»», 22 lipca. Jedną z

jest sejm Skoro tylko nadejdzie 
i Jeżeli będzie takowa odmowną,

t, o

współudziału parlamentu.
Paryż, 24 lipca. Oprócz 24 wybranych już sta­

nowczo republikanów konserwatywnych, otrzymało 23 
większość względną i przejdzie prawdopodobnie w ści- 
śłtjszóm głosowaniu.

Wiedeń, 24 lipca. Cesarz wyjechał wczoraj do 
Iscbl. Dzienniki tutejsze donoszą jako pogłoskę, iż^mi­
nister handlu zajmuje się projektem wyniesienia Wie­
dnia do godności miasta wolnego.

Warszawa, 24 lipca. Jenerał austryacki hr. Edels- 
heim-Gynlai powita cara Aleksandra przejeżdżającego 
przez Warszawę w imieniu cesarza austryackiego. ,

Madryt, 23 lipca. Jak zapewniają, skład nowego 
ministerstwa będzie następujący: Serrano prezes rady 
ministrów i minister wojny, Topete minister stanu, Sa- 
gasta spraw wewnętrznych, Ułloe sprawiedliwości, Aro- 
stegin skarbu, Cauołoru rólnictwa, Melampo marynarki 
i Agala minister kolonii. Serrano ma listę powyższą 
przedłożyć królowi jutro do potwierdzenia. Kilku urzę­
dników, należących do stronnictwa radykalnego, podało 
się do dymisyi.

Ostatnie telegramy.
Monachium, 24 lipca. Süddeutsches 

Correspondenz Bureau donosi: hr. Bray otrzy­
mał dziś dymisyą, o którą, prosił, jako prezes mi­
nisterstwa spraw zagranicznych i minister domu 
królewskiego.

Paryż, 26 lipca. Agence Havas potwier­
dza, że Favre obstaje przy żądaniu dymisyi z po­
wodu sobotniój uchwały zgromadzenia narodowego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
♦ Poznań, 25 lipca. Ministerstwo wyznań zażądało, 

jak donosi Vosjsische Ztg, sprawozdań o dążnościach Ue- 
rykalnych w pojedynczych prowintysch pruskicn; również l po- 
jedyńczy prezesowie rejencyjni otrzymali rozkaz, ażeby dokładnie 
zdali sarawę o knowaniach n’tramontanöw w tych obwodach, 
w których żywioł katolicki jest znacznie przeważającym.

— * W dalszćm rozwinięciu rozporządzenia swego z dnia 
11 czerwca postanowiło ministerstwo wojny, aioby wszyscy lan- 
dwerzjścl l rezerwiści z roku 1863, znajdujący się jeszcze 
przy oddziałach kompletowych i kompaniach rzemieślniczych 
w służbie wojskowćj, zostali niebawem rozpuszczeni do domow. 
Gdyby w niektórych przypadkach gwałtowne miejscowe „interesy 
glużbj“ nie dozwalały wykonać natychmiast tego rozporządzenia

największych
kleśk gospodarzy ziemskich jest nieżaprzeczenie grad, niszczący 
w jednćj chwili całoroczne trudy i zabiegi rólniku, zamieniając 
często zamożność w nędzę, gdy właściciel płodów swoich me ma 
zabezpieczonych. Klęska U tak straszna nie pominęła w tym 
roku i naszych eosjiodarzy. Dnia 20 bowiem b. m. spmł w oko­
licy Strzelna, pomiędzy 2 a 3 godziną po nhiedzio, deszcz gw - 
towny i grad wielkości gołębiego jaja - którędy, tylko Przecb“‘ 
dził, największe po sobie zostawiał spustoszenia, w-doraarh szyhy 
Dowybijał. dachy podziurawił a na polach wszędzie widzieć mo- 
¿na Szkody ogromne. Żyta i pszenice, d , ziemi przyciśnione, 
większą połowę ziarna utraciły; owsy ras, grochy _ i wcąniiMi 
kompletnie wy młócone i z ziemią ^mięszane., Najbar lz'ei, j* 
^sie dowiadajffmy, uszkodzi! grad zboża na majątku Wrdnowy, 
należącym do pana Jaraczewskiego, tam podobno wszymtko

Stratyzboże, tak ozimmy jak jarzyn* całkowicie są zniszczone, »traty 
te jednakże po większćj części będą zwrócone, ponieważ Van J.

nbvwMftli tuteifizvch zabezoiecii'.i płodywiększa liczba obywateli tutejszych zabezpieczyli 
r towarzystwie Schwedt. — Fenoraenąlue tego roku mamy 

ipragntonć) ha
jak iy
swoje w towarzystwie Schwedt-. 
lato, ciągłe zimna i słoty, ani dnia pogody .
sprzęt zboża, który już tu i owdzie się rozpoczął. - Doprawdy 
nie wiem co to będzie, jeżeli tak dłużćj potrwa.

Kończąc, przesyłam staropolskie Szczęść Bozel 
(r) Wąwrówlee, 20 lipca. (Kradziejże. — Waku­

jące posadą nauczyciela i adwokata.) Od kilku już lat 
popełniano tutaj w mieście dnżo śmiałych kradzieży których 
sprawcę nareszcie w tym tygodniu schwytano. Śledztwo okazało, 
że kradzieże te na obszerną były urządzone skalę. Wykryto 
kryjówkę złodzieja przemyślnego Jana Torza, u wdowy Drew-, 
i wydobyto rozmaite przedmioty, które od kilku juz lat bez śla­
du znikł, właścicielom; znaleziono wiele poś tell, sukien, pier­
ścionków, bielizny wszelkiego rodzaju, szynek i całe pęka klu zów 
i wytrychów. Drewsową uwięziono, główny zaś sprawca kradzieży 
ratował się ucieczką. Wdowa ta ma dzieci, których serdecznie 
żałuję.

Od 1 bm opróżnioną została posada czwartego nauczy­
ciela przy tutejszej eiementarnćj szkole katolickiej z pensyą 180 
tal. i 20 tal. wynagrodzenia za mieś:Kanie. Nauczyciel zuąjący 
muzykę mógłby liczyć na dobry poboczny dochód. — Wakuje 
tćż tu posada czwartego adwokata po panu Roer, który się no 
Westfaliiprzenićsł. Odznaczając się prawością ch .rakt<ni. byłp. H. 
jednym z tych mężów niem eckićj narodowości, którzy, bezstron- 
nie zapatrując się na stósunki, sprawiedliwymi dla nas być 
umieli.

tak

GOSPODARSTWO, HANDEL
— * Berlin, 24 lipca.

I PRZEMYSł . 
Mąka pszenna pr.



I

4
100 kilo netto, nr.010%-9% tal. nr. Oi 19’/„~% tal. rżana 
nr. 0 7’/,-% nr. Oi 1 7%-6% tal.

Poznań, 24 lipca. Mąka pszenna 
tak ’/,., mąka rżana nr. 0 11 3%—4 tal 
akcyzy.

nr. O 
płac. :

1 4% - 
cent, bez

PRZYBYLI DO POZNANIA
dwa 25 lipca.

BAZAR. Moszczeński z Przysieki, Zakrzewski z Osieka, Kra­
jewski z Warszawy, Radoński z Kociałkowej Górki.

HOTEL RZYMSKI. Szczaniecki z Boguszyn’, Stablewska z 
Dłoni, Elwiński z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Pani Rychle«ska z Szczytnik, dziekan 
Krueger z Siemianowa.

MYLIDSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Arko z Wrączyua, 
Steinberg z Czarnkowa.

HOTEL BERLIŃSKI. Cichowicz, Studniarski, panna Cichowicz 
z Zbąszynia. »

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 25 lipca.

Giełda walorów bez obrotu.
Zyto: wypowie. — węcpli; za lipiec 45, lipiec-sierpień 

45, sierpień - wrzesień 45, wrzesień - październik 45’|i, sa 
jesień 45’/,,, paźdz.-listopad 45 talara.

Okowita: (z beczką!, wypowiedz. 15000, kwart, na lipiec

14”/,,, sierpień 14”/,j, wrzesień 14a’/24, październik 14”/M, lis­
topad 14*/,, grudzień 14%,, w miejscu bez beczki — tal.

Giełda berlińska, 24 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 58—76 tal. wedle ja­

kości żąd.; pstra polska 64—65, lepsza polska 69—71 tal. z ko­
lei płac.; per 1000 kilo na lipiec 75%—70%-—%, lipiec-sierp. 
— , sierpień-wrzesień 68’/,—69—68, wrzesień-październik 66%, 
październik-listopad 67%—% tal. płacono. Żyto: per 1000 kilo 
w miejscu 46—54 tal. wedle jakości żąd., lepsze polskie 48—49, 
krajowe 50*/,—52, piękne krajowe 53 tal. z kolei płac., na lipiec, 
lipiec-sierpień i sicrp.-wrzesień 48%—%—%, wrzes.-październik 
i październik-listopad 4S’|,—%—% tal. płacono. Jęczmień: 
per 1000 kilo mały i wielki 39—62 tał. wedle jak. żąd. Owies: 
per 1000 kilo w miejscu 40—54 tal. wedle jakości żąd., poś1. 
wschodnio-pruski 41, marcbijski 46—47, pomorski 48 - 50 tal. 
z kolei płac.; na lipiec 48%—%, lipiec-sierpień 46—45’/4, sierp.- 
wrzesień — tal. płac. Groch: per 1000 kilo do gotowania 62 
—61 żąd., na paszę 44-51 tal. Rzep: per 1000 kilo w miejscu 
103—106 tal. Rzepik: 102—104 tal. Olój rzępiowy: per 
ICO kilo w miejscu 28 tal. żąd.; na lipiec 27%,, lipiec-sierpień 
26’/,2 żąd., sierpień-wrzesień 26’/,2 tal. Olój lniany: per 100 
kilo w miejscu 24% tal. Olój skalny: per 100 kilo w miejscu 
14 tal., na lipiec 13’/», lipiec-sierpień — ta). Okowita: per 100 
litrów po 100%=100G00/o w miejscu bez beczki 17 tal. 2 sgr. 
płac., na lipiec i lipiec-sierpień 16 tal. 20-17—18 sgr., wrzesień- 
paźdz. 16 tal. 22—20—21 sgr., październik-liatop. 16 tal. 20-17 
—18 sgr. płacono,

Żyto

Walne Zebranie zwyczajne „Kasy po»,1 nlUC ZJUUłWUlU J
życzUowó) dla miastu Gniezna 
I okolicy” spółki wpisanej, od­
będzie się dnia 6 sierpnia r. b. o 4 
godz po poł. w hotelu p. Wnukowskiego 
pod zastrzeżeniem,—w myśl § 8. b. stat.— 
iż nie przybywający poddają się uchwale 
zebranych.

Porządek dzienny:
a) przedstawienie stanu kasy zą II kw. rb.
b) zmiana stat. § 24 ad e. [4084]

Ząrząd,
Dr. Langiewicz. W. IWłerzbleki. 

T. Theurieh.

Wnym Panom
A. Kokowskiemu, kasyerowi z Go- 

ścieszyna,
1“. Klabeekiemu, byłemu rządzcy z 

Granówka,
5 tal. nagrody, jeżeli mi doniosą, gdzie zo- 
staje W łady sław Gajewski, były 
kasy er w Woźnikach a terąz gorzelany w 
Kongresówce.

M. Aleksandrowicz
[4088] w Grodzisku.

filologii, Polak, życzy so- 
' owią

Student---------------- --------- .
bie przez czas wakacyi przyjąć obowiązek 
nauczyciela domowego. Liskawe uwzględ­
nienia pod adresem O. O poste rest. Krobia. 

(4075)

Nakładem rksięgarni
J. Ii. Żupańskiego

1) Pamiętihifei Juliana Lr

Nauczycielka, Polka, egzaminowana, 
biegła w muzyee, poszukuje umieszczenia. 
Bliższa wiadomość w Ekspedycji Dziennika.

(4085-)

Pumpiarz, biegły w swym fachu, oraz 
adai ’ ’ ’ ' " 'w zakładaniu wodociągów,i powróciwszy 

z wojny francuskiej poszukuje jjomieszcze-
nia u majstra studniarskiego. Bliższej wia­
domości udzieli dominium Dobrojewo pod 
Wronkami, na listy frankowane. (4088-)

K, Zielińska, stręczarka, oznajmia
Szanownej publiczności, że posiada u siebie 
urzędników, bony, gospodynie itd., ^wszystko
z dobremi świadectwami. 
No. 15.

Ulica Berlińska
[4094]

Lesy budowy tumu w firnie
po 12% sgr. Ciągnienie dnia 1 sierpnia. 
Wygrane w gotówce 70,0C0 gu3'enów rozs.Ł, Oppenbelm jun, Bmnśwlk.

’ (39S4)

46’/4 żądano, sierpień-wrzesień 46%, wrzes.-październik 46% 
płc., paźdźiernlistopad 46%—47 talara płacono i żąd. Psze­
nica: na lipiec 70 tal. żądano. Jęczmień na lipiec 42’/, 
talara żądano. Owies: na lipiec 46’/, talarów żądano, wrze- 
sień-paźdz. — tal.. Rzep: na lipiec — talarów. Olej rze- 
piowy spokojnie; w miejscu 13%, talara płacono, na lipiec 
12%, lipiec-sierpień 12% żądano, sierpień-wrzesień 12’/,2 tal. 
płacono. Okowita: bez handlu; per 100 litrów po 100% w 
miejscu 16%, tal. żądano 16’/, płacono; na lipiec i lipiec- 
sierpień 16; sierpień-wrzesień 16%, tal., wrzesień-październik 
16% tal. żądano.

Na targu

¿ „• /Pszenica biała, 
w » ■ .. żółta

§4 Żyto
a tó i Jęczmień 
8 3 .Owies 

° (Groch

Giełda wrocławska 24 .lipca. 
per 2000 iunt. wyżej; na lip. i lipiec-sierpień

i ci o « «a -=43« s
¡Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

W srebrn. za 
szefel pruski

piękń. śr. pośled
89—91 

—89
61—62
46-48
35-36
67-73

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celnyc =’ 100

kilogramów
piękna średnia pośled.

75-82
75-82
55-57
39-41
32-33

tal, B( 
7

fn. in.

64 57-61
16

za 100 kilogr. neto. 
Towar piękny średni pośledni

tal W fn. tal sg.;fn.
20 - 
20 —

15 —

sg. fn.

Tygodnik Wielkopolski
rozpoczął druk ciekawej powieści IVIatlysława Lozill” 
SkitigO, autora „Pierwszych Galicyanów“ p. n.

syna Nliemcewicza 1809 
1820 poraź pierwszy z autografu 
wydane. Tom I rok 1809—1813 
Tom II, który w 3 miesiące wyj­
dzie, zawierać będzie rok 1813 
1820. Oba tomy kosztują , 5 tal.

2) Dzieje narodu polskie­
go w krótkości zebrane dla matek 
i niższych nauczycieli przez Teodora 
Morawskiego. Tom II. Jagiełło­
wie. Cena 3 tal. [4008].

Poznań, d. 18 lipca 1871.

siwego
Tygodnik Wielkopolski prenumerować^
lach pocztowych, w ekspedycyi Dziennika roznausKiegu ± w Księ­

garniach pp, J, K. Żupańskiego i J. N. Kamieńskiego. 
Przedpłata kwartalna wynosi dla miejscowych 15 sgr. a dla zamiej­
scowych 183|4 sgr.

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego.
Véritables

Grains de Santé
dix dr. FRANCK

można na wszystkich

Podpisana Ekspedycja przyjmuje przedpłatę na
BPoirtret

litografowany naturalnćj wielkości popiersiowej

Mikołaja Kopernika
podług

K. CJhirlftmlajo
rysowany przez

T. Maieszewskiego.
Cena 2 talary.

Po wyjściu cena znacznie powiększoną zostanie.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego

pochodzenia z Nischwitz
Owczarnia

grodzu pod Kcynią
Klipphausen 
tnie tryki.

kt®®

Ad
Bin

wy’’
gf1

, Od

sprzedaje od dnia 1 sierpnia rb.
(4=079).

JZ. IJey manna skład cy­
gar znajduje się odtąd przy Pryderykow- 
■kiój ul. 30 naprzeciw bióra telegarficznego

(.3109)

Juliusz Katz,
interes węgli kamiennych i komisyjny.K atOWice Górny Szląsk.

[3996].

Ze wszystkich pigułek czyszczących jedynie

PRAWDZIWE ZIARKA ZDRÓW---- ...n Fronnri iW Ittt. /O/‘l

Handel A Unruha iun.
(4092) św. Wojciech 40, 

poleca codziennie świeżo paloną kawę, 
dobre araki i Cognac, pomarańcze, 
cytryny, cygara, papierosy, wszelkie 
gatunki dobrego sćra, jako tćż świeże 
Maties śledzie, ros. sardynki itd. itd.

są upoważnione we Francyi. Od lat 7Óciu 
użyciu, uznane zostały powszechnie jako 

• ' ijszych ‘ ’Jeden z najskuteczniejszych środków prze-- ■_! _ _ _ WnmiiCTo/ na.czyszczajacych. Można je zażywać dowolnie' naczczo jak przy jedzeniu. Wymagać na­
leży, aby na każdóm pudełku i na prospekcie znajdował się podpis: A. ROUYlKRJi
i początkowe litery A'R. na signum fabryki. [3685.]

W Paryżu w aptece pana Leroy, ulica St. Augustm 45; w Pozna­
niu w aptece «Sra łflanfeiewicza? we Lwowie w aptece pana Ali-
Siolasclft w Krakowie w aptece pana TTrsżwczyósiŁicgo.

Z powołaniem się na mój inserat 
w No. 146/8 ustanawiam, — w przy­
łożeniu się do objawionych mi życzeń, 
— ostateczny termin do wykupu 
lub oprocentowania fantów w 
lombardzie moim przed rokiem 
zastawionych, na dzień 1 sierp­
nia r. b. (4090)

J. Mondré,
Poznań, (Chwaliszewo 39) wlipcu 1871.

Nakładem Ludwika Merzbacha W Poznaniu wyszedł;

Dziftunik oficera armii nadreńskiój
skreślony przez

Karola Fay,
podpułkownika z głównego sztabu, 

podług trzeciego wydania przełożony przez
Edmunda Calliera,

i jest do nabycia we wszystkich księgarniach po 1 tal. 15

Sławny na caym świecie środek
radykalny przeciw pedogrze i co 

z tćm się łączy,
w 3 dniach leczący.

Pedogra w nogach, Chiagra w rękaęh, Cephalia w gło­
wie, Lumbago w lędźwiach, reumatyzm, migreuał

Garneczek wraz z przepisem użycia 1 tal.
Listy i pieniądze franco.

Karol iMittmanii w Kolonii.
(4048) Steinweg 15.

sgr.

L.
Fabryka tabaki
GNIEWSKIEGO|

?°w w i a d e c t W o.
Pan Karól Puttmann w Kolonii.

Dołączam znowu kilka talarów, by módz być pomocnym, a. przy tej 
sposobności mogę Panu powiedzieć, że staremu i dobremu człowiekowi 70 
letniemu, który cierpiał na słuch, przez pańską maść kardynalną, takbym 
ją nazwał, przywróciłem znowu słucb, i że co tylko ubogiego człowieka 
561etniego uwolniłem od bólu zębów, kupca z Oberland itd. itd. Folgując 
pańskiemu pismu pozwalam to sobie dodać, a teraz życzyć tylko mogę, 
aby cały świat zapoznał się z tym wnalazkiem środka radykalnego.

J. H. Hoch, pleban. Kierdorf, Bergheim.

Liebiga
mleko stepowe 

(kumys) 
pieczy^5 .

cierpienia piersowe i 
płacowe.

Wedle zdania medycznych po­
wag leczy Liebiga mleko stepowe 
— zwane kumys — prędzej i pe- 
wniój niż wszystkie inne dotąd w 
Niemczech używane środki: katar 
żołądkowy i kiszki odchodowej, 
tnberhnly, katar bronchlalny, 
anaemlą (brak krwi) w skutek 
długich chorób, niewygód, prze­
dłużonego użycia merkuryusza itd., 
szkorbut, — chlorosis, — hy- 
steryą l słabość ciała.

jgajF* Za flakonik 15 sgr. (’'2 tal.) 
wraz z przepisem użycia.

W pudełkach jo 4—12 flakoni­
ków do sprowadzania przez

Skład Jeneralny

Liebiga mleka stepowe­
go (kumys) [2635]. 

Berlin, CJneisenaustM'.’i'a

I

Precz ze siwizną.

MELAN0GÎ3NE.

Codziennie 
świeże węgierskie

Aprykozy
odbiera (4093)’

A. Cichowicz
n

Ogłoszenia gospodarskie itd. 
Doświadczony, żonaty gurżelany, któ. 

ry zarządzał samodzielnie i korzystni 
większemi gorzelniami, obeznany zupełni, 
z machinami, poszukuje na mocy dobrycł 
świadectw dla zmiany miejsca innego .to 
stanowiska. [

O łaskawe oferty uprasza się pod lit. [ 
T. peste rest. Schutfau powiatu górect 
(Guhrau). (4080)

Ogrodnika,
kawalera, znającego się na oranżerjt 
potrzebuje od św. Michała Kosz, 
kowo pod Skokami. (4087)

Służący kawaler, zaopatrzony 
chlubne świadectwa, który co dopiero z woj 
ska powróci1, poszukje zaraz miejsca. 8 

Dobrzyca poste rest. (4072J [S

ulica Wodna No. 2,
poleca najlepszą prawdziwą amsterdamską tabakę, 

Koronny Nessing funt po talarze,
Nessing No. 0 funt po 25 sgr.

i inne tanie holenderskie tabaki, funt .od 5 do 20 sgr. 
Również dobre, odleżałe aamburgskie, hawanskie

bremeńskie cygara en gros & en détail.
Odbiorcom na sprzedaż stosowny rabat.________________(4089)

/no

Lubo to na bajkę zakrawa, gdy ja szczególnie, co od 8 łat cierpiąc 
na pedogrę, gdzie wszystkie środki domowe i wszelka nauka lekarska na 
nic się nie przydały, czytaib jeszcze, że istnieje środek radykalny, usuwa­
jący bóle pedogrowó w 3 dniach, to jednak muszę z drugićj strony zdu­
mieć się, gdy znajduję próby potwierdzające prawdę.

Wiele, bardzo wiele wycierpiałem, teraz zdrów jestem przez użycie 
pańskiego środka cudownego z wyjątkiem członka u prawćj ręki; ramiona, 
ł kcie, kolana Wolne są od uporpżywego cierpienia.. Dzięki Opatrzności, 
że natchnęła tćm człowieka, iż w tak cudowny sposób może służyć cier- 
piącćj ludzkości.________________  _______ J. Klotz, cieśla,

żyć 
Pucko.:

Wyborna tynktura do włosów, przygoto­
wana przez Pa Sllcąueniarre w Pa­
ryżu. W jednej chwili zmienia siwe włosy 
na głowie i na brodzie i nadaje im kolor 
naturalny jaki się podoba bez żadnego nie­
bezpieczeństwa dla ciała Farba ta bez- 
wonna jest skuteczniejszą od wszelkich tego 
rodzaju preparatów.

Skład w Poznaniu w aptece Dra Mazi- 
biewlczą; w Krakowie p. Trauessyń- 
siaiejgjń ; we Lwów e w aptere p. Mi- 
hoiaseli; w Brodach w aptece p. JŁul-
I0k; w Warszawie w zakładzie fryzyersko
pęrukarskim. p. Fahoreekiego. [3978|

Fabryka parowa mąki z kości 
i superfosfatu 

Maurycego Milek
w tferzycacfti p. i^oznaniem

Machiny do szycia
poleca swe pod kontrolą ag ronomiczno-chemicainej 
Stacyi doświadczalnej w Koszanowie stojące preparata 
nawozowe pod gwarancyą zawartości: drobną jak 
proszek parowaną I rozczynloną mąkę z ko­
ści, superfosfaty I. i II., jako tóż mięszaniny ich z siar­
czanem amoniaku i innemi azotowemi substan- 
cyami. Daiój gnano peruwiańskie, potaże i wszyst­
kie inne sztuczne pognoje. Cenniki są na usługi. (3693),

poleca w największym wyborze
8klad

Tow.
Pollacka, Schmidta i Sp.

'íteü...

Fabryka bielizny
Poznań, SapieżyńsŁi plac ffo. la.

[4052.]
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Dom. Żórawieniec p. Janówcen 
potrzebuje zaraz zdatnego owczu< 
rza z kaucyą. (4066)

“ (4074)Probostwo
.. ¡Śokulnitiweli pod Wrześni 
400 morgów, jest natychmiast do w 
dzierżawienia. Ks. K.oeltler.

w

Wykonywanie

n siewów
za mytem od machin 

za mórg
W każdóm gospodarstwie kesztują: 

pierwsze 50 morgów 10 sgr. za i 
dalsze 50 morgów 7% „
wszystkie morgi nad 100 5 „

Na żądanie przesyłają się bliższe 
spekta itp.

[4064]
Fensck

Berlin, Louisenuf,
3ky,
(er lifo. 28 I.

Zamówienia na
Sztuczne nawozy pod siei

ozimin,
Wytłoczyny (kuchy) tak lniat 

jako i rzepakowe
przyjmuje (4005

Ajentnra Banku 
ÜZvfileelfi i

Sadowski i SoRduic&i,
we Wrocławiu, Bischofstrasse 1

IVasienie

rzepy ściernisk
M WBKW • J» ^«1A. Messing

w Lesznie.

W niedzielę 9 dnia 30 lip(

KONCERT
St. Szczepanowskieg

na
gitarze i wiolonczeli

łaskawym współudziałem lubo*- 
ków muzyki (4091 

w sali p. Kadzidłowskie^
wy Śremie, 

Początek o godz 7 wiecz.^

Losowanie dziel artystycznye
na rzecz ogólnego niemieckiego zakładu inwalidów

przełofonóm zostało W skutek spóźnionego przybycia dzieł artystycznych dla wystawy w król, pałacu kryształowym, spowodowanego przerwaniem komumtacyi, za najwyższóm pozwoleniem na

dzień 1 września 1SI1 rbku,Lo !
Sprzedaż losów po 1 tal. powierzyliśmy handlarzowi hurtowemu Alb. Roesl w Monachium. Dla handlu księgarskiego i artystycznego podjął się sprzedaży tutejszy hańdel artystyczny FleiSChmann 

Mońachium, 4 lipca 1871. ___ .Za moiiacbijskie Stowarzyszenie artystów.
ZARZĄD.

Profesor K. Hnoll. P. Wagner, sekretarz.

Na W. Ks. Poznańskie w Królestwie Prtlsklóm przejęli następujący panowie składy główne, do których zapytania i zlecenia łask, przesyłać należy.
Monachiom, w lipeu 1871. / . ... ... „ŁU' ta a n v 4

Panowie Gustaw V81zke w Bydgoszczy, -— Ikker, kamelarz w Pile, — J. H. Kani w Poznaniu, — W. Lentke w Międzyrzeczu, Dr. a. Bokert w

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Possaniu.

Skład centralny
Alb. Boesl, handlarz hurtowy.
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